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Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej ^elaźną 
tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 

Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych, Podróż do 
iportu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca sig extra tych 28 dolarów po najtań 
'szych cenach.

Dzieci do lat dziesięciu płacą połowg cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając fig po okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce ' 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chętnie I prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.
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PRACA-PRACA.
Możecie W^DOMESTIC lub SIN6ER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy-

205 South Halsted St
3 Drzwi c8. Van Bur en

Memory, właściciel,

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Aw. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki na święta w 

BIŻUTERYACH,
I«[»

artykułach,

©to. et©, 
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu 

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

POLACY!
Spieszcie się na grunta, które są 

------ :W:
dolinie Czerwonej Rzeki 

—:)W(:—

MINNESOCIE 
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA 
kolki.

Grunt doskonały i tani, woda do- 
bra i drzewa podostatkiem. Rzą. 

‘dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Csldwater W Ich. 
Głównego Polskiego Agenta. 19vxr

FREE TO YOU!
Pamflet o 32 stronnicach posyłamy bezpłatnie 

każdemu, z cena naszych zegarków premiowa-1 
nvch i naszych książek, jakoteź specyalne raty 
dla agentów. ‘

Numera naszego "Journal of Agriculture” na 
próbg — wielki 8-stronnicowy z 48-kolumnami 
pismo dla rolnika i rodziny, kosztuje tylko $l,oo 
r^Lznie‘ ^róby darmo. Żądamy Agentów. 
PHLL. CHEW, Publisher, 71? Chestnut Str. 
ht. Louis, Mo. 16vx

ał bo: W. MMULSKI,
Noble str.

CHICAGO, III

FARMY! FARMY!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć pó­

ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie­
chaj się, zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA BARZYNSKIEGO.
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington & Missouri Riyee w St Pat^ 
Howard Co. Nebraska.

L B. 125.
Należy pamiętać adress:

.JOHN BARZYN8KI,
St. Paul, Howard County, Nebraska.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTAH..TTJSZ

. PUBLICZN y.
W yrabia wszystkie prawne papiery i doku­

mentu ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach it. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamentu Le^alne» 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 
8 zrana i od bej do 9ej wieczorem.

NIOBŁE ULICY

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.

1’olska osada Poniatowski założona została 1878 
roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akler jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkg lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi, 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dab, brzoza, lipa, lemlok'itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacje zgło­
sić sig można do:

TEO. M. HELINSKI, 
Pon tatowsi.5.1 

Marathon County Wis, 

5oET$ ANO POETRY UF POLANO! 
już wyszło z prassy i do sprzedania. 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literatutze, składające sig z 464 stronic z 16 
"‘ustracyami — i zawierające oprócz introdukcji 
In * • eg° P^S^u na historyg poezyi polskiej, 
bU życiorysów najsławniejszych polskich poetów 

i z okazami ich utworów przetłumaczonych na je­
żyk angielski. x

Cena ładnie opr. w płótno $3,50 
Morocco pozłacano. .....

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Ordere al­
bo Dratts. Adre^:

Paul Soboleski, 
66 West Randolph Street 
CHICAGO - - - ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State. 49vi

RATES OF ADYERTISING;
One linę once,................................ 
One inćh once.............................. I

bOc. 
| 2.Ó0. 
$5.00.

120.00.

Ten lines one month,«..ći.ti.
Afterwards kt hall price.

Ons ihełi ońe year»......«.....

PAPFR maY Found on file at Geo. P. Rowel! Illsw rniLll & Co's Newspaper Adyertislng Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlslnr contracts may oe madę for łt IN NEW YORK. 3

Mr. J. H. Bates, Newspaper Adyertising Ag’t 
41 Park Row (Timos Biiilding), New York, is 
tuthorized to contract for advertisements in the 
□ażeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, BI., as 
second class matter.”

CŚWARTEK 26 Styćz. — Polikarpa i Matrldy. 
PIĄTEK 27 Styćz. — Jana Złotoustego bisk.w. 
SOBOTA 28 Stycznia — Karola W. i Walerego. 
NIEDZ. 29 Stycznia — 4 po 3 Kr. Franciszka S. 
PONIEDZ. 30 Stycz.-Hiacynty i Martyny p. m. 
WTOREK 31 Stycz -Ludwiki Albert, Piętrzą bl. 
ŚRODA 1 Lutego — Ignacego b. m.

P^aeglĄd Tygodniowy.

Chicago, dnia 18 Stycznia, 1882.
Proces Guiteau’a wciąż jeszcze trwa i 

nuży uwagę publiczności. Po mowie Ree­
da, która zasługuje na tę pochwałę, że 
była krótką, wystąpił p. Scoville i przez 
pięć dni mówił w interesie obrony. Był 
to plan dobrze obmyślany, aby proces ca­
ły przedłużyć do drugiego terminu sądo­
wego, który się w Washingtonie w ubie­
gły poniedziałek rozpoczął. W takim 
razie wyrok na zbrodniarza będzie mógł 
dopiero w 30 dni po skończeniu procesu 
być ogłoszony, a egzekucya wyroku bę­
dzie mogła dopiero w jesieni nastąpić. 
Scoville rachował może i na to, że nieje­
den z przysięgłych, którzy teraz już trzy 
miesiące siedzą niejako w więzieniu, od­
osobnieni od reszty świata, nie wytrzyma 
tak długiego odosobnienia i zasłabnie. 
W takim przypadku cały proces by upadł 
na teraz i musiałby na nowo być rozpo­
czynany. Na wszelki przypadek zyskał 
Scoville kilka miesięcy dłuższego życia 
dla swego klienta. Scoville zakończył swą 
mowę w sobotę. Nie zawierała ona nic 
szczególnego, obracając się wciąż tylko 
w około tego punktu, że winowajca po­
pełnił swą zbrobnię w obłąkaniu i że za 
zbrodnię tę odpowiedzialni są stal warty 
a pomiędzy niemi najwięcej Grant, Ar­
thur i Conkling. Guiteau nie oszczędzał i 
swego obrońcy, ale wciąż przerywał go 
i lżył bezczelnie, ile razy mu się coś z je­
go mowy nie podobało. Po skończonej 
mowie Scovilla sędzia Cox w dziwnej 
swej pobłażliwości dla winowajcy i wbrew 
swemu poprzedniemu zakazowi, pozwolił 
mordercy wygłosić jego własną mowę, 
którą poprzednio tenże już w niektórych 
pismach ogłosił. I ta mowa nie zawiera 
w sobie nic takiego, coby już poprzednio 
nie było nadmienione na obronę wino 
wajcy, odróżnia isię wszakże niezmiernie 
od mowy Scovilla w tern szczególnie, że 
nie zarzuca winy ani stalwartom, ani 
Grantowi lub Conklingowi, ale poprostu 
odwołuje się do natchnienia bożego, któ­
re niby miało mordercę popchnąć do tego 
czynu. Guiteau czytał swą mowę siedząc, 
obawiał się bowiem aby stojącego czasem 
kto me wziął na cel swego rewolweru. 
Próżna obawa, — bo w sali sądowej prze­
pełnionej publicznością nikt by się nie 
odważył na czyn podobny. Dowodzi to 
wszakże tchorzowskiej natury mordercy, 
który jest bezczelnym zuchem tylko 
wtenczas, gdy się czuje bezpiecznym pod 
zasłoną straży więziennej i w otoczeniu 
służby sądowej.

W poniedziałek rozpoczął sędzia Porter j urzędników swego mimsteistwa : niemę- 
swoją mowę jako adwokat z strony pro-l dzy skarbowych na popieranie swej kan­

kurótotyi, w której zbija wszystkie wy­
wody Scovilla i Reeda, piętnuje czyn 
mordercy jego prawdziwem mianem, do­
wodzi że Guiteau nie był obłąkany, gdy 
mord popełnił i żąda, aby sędziowie przy­
sięgli wydali wyrok sprawiedliwy na 
ńikczbmilego mordercę. Spodziewają ćię, 
że sędzia Porter zakończy swą mowę dzi­
siaj, t. j. w środę i że może już dzisiaj 
wyrok ua Guiteau’a będzie wydany.

Kongres.
W senacie, który od poniedziałku do 

cżWartki obradował w pełnej sesyi, 
wniesiono, aby wdowa po prezydencie 
Lincolnie otrzymała 15,000 dolarów 
wsparcia i aby jej dożywotną pensyą 
podnieść do 3,000 dolarów rocznie. Są 
widoki, że wniosek ten przejdzie. Ra­
dzono potem dalej nad bilPem fundu- 
i^owym Shermana, lecz dotąd nie ma 
wielkiej nadziei, aby bill ten przyjęty 
został. Wyznaczono także dodatkowych 
540,000 doi. na opłacenie kosztów cen- 
susu ostatniego. Senator Ferry, zrobił 
wniosek, aby roczną pensyą listonoszów 
podwyższyć. Podług tego wniosku ma­
ją listonosze lej klasy pobierać 1,000 
dolarówr rocznie a listonosze 2ej klasy 
9Ó0 dolarów. W miastach z ludnością 
miiiejszą niż 750,000 diisz, ma być tyl­
ko jedna klasa listonoszów z pensyą 
850 doi. rocznie. Dalej ma być zro­
biona jeszcze trzecia klasa listonoszów, 
tak zwanych pomocniczych (auxiliari’es), 
którzy mają pobierać 600 doi. rocznie. 
Pocztmistrze mają mieć prawo do mia­
nowania reserwowych listonoszów, któ­
rzy będą pobierać odpowiednią zapłatę 
z dochodów tych listonoszów, których 
zastępować będą.

W izbie Posłów podali: pan 
Wheeler poprawkę do prawa przeciw 
wnoszeniu chorób zaraźliwych i do pra­
wa o utrzymaniu i popieraniu szkół lu­
dowych; p. Farwell (111.) wniósł, aby 
zniesiono podatek z kapitałów banko­
wych, certyfikatów bankowych i cło z 
zapałek; p. McCoid wniósł, aby czas 
Urzędowania wyborców prezydentów- 
śkich trwał cztery lata i aby ci wybor­
cy w razie śmierci prezydenta i wice­
prezydenta lub w przypadku, gdyby 
prezydent lub wice-prezydent stał się 
niezdatny do pełnienia urzędu swego, 
mieli prawo zebrać się powtórnie i no­
wy wykonać wybór. Wśród całej ma­
sy nowych wniosków najgłówniejsze są: 
nadanie pensyi dożywotnej cywilnym 
urzędnikom, którzy w służbie rządowej 
stali się inwalidami; zniesienie dotych­
czasowego traktatu naturalizacyjnego ż 
Północno-Niemieckim związkiem i za­
warcie nowego traktatu z cesarstwem 
Niemieckim; wyniesienie terytoryum 
Washingtońskiego do urzędu Stanów; 
i wprowadzenie nowej monety zdatko- 
wej papierowej po 10, 25 i 50 centów. 
Wydział menniczy wypracował i przed­
łożył izbie raport o nowym decimal- 
nym systemie menniczym. Raport ten 
proponuje, aby dla międzynarodowego 
użytku zaprowadzono nowe pieniądze, 
które mają się nazywać: “The Stella”. 
Pieniądze te mają być bite w dolarach, 
dwu-dolarach, i w mniejszych warto­
ściach, niż cały dolar z “Goloidu”.

W Washingtonie roi się od głodnych 
i łakomych carpetbeygerów, którzy cze­
kają na urzęda i sierdzą się niepomału na 
p. Arthura, że tak skąpo wydziela tako­
we. Wszystkie osoby, które mają do żą­
dania zapłatę za posługi lub liwerunki 
podczas choroby i pogrzebu Garfielda 
mają się z rachunkami swemi zgłosić do 
10 Lutego. Lekarze Garfielda nie podali 
dotąd żadnych rachunków i nie mają za­
miaru, aby je kiedy podać. Próżne więc 
były pogłoski, jakoby rachunki ich prze­
chodziły statysięcy.

Przeciw byłemu ministrowi skarbu a 
obecnemu senatorowi Sherman z Ohio 
wcale nieprzyjemne śledztwo jest w to­
ku. Wiadomo, że Sherman, pospnł z 
Grantem i Blainem był kandydatem re­
publikańskim na prezydenta w r. 1880. 
Sherman będąc ministrem skarbu używał 

dydaturyi. Tak przynajmniej zeznaje. 
p. Emersan który był klerkiem w biurze 
skarbowem i który wysłany na koMt rzą­
du dó Stanów Południowych, aby tam 
opinią publiczną obrabiać na korzyść 
Shermana, przeszedł do partyi Granta i 
z tej przyczyny stracił miejsce w biurze 
Shermana.

Ospa rozpościera się coraz groźniej po 
całych Stanach Zjedn. W szesnastu Sta­
nach zaraza ta wystąpiła epidemicznie. 
Krajowa Rada sanitarna zarządziła szcze­
lną tewiźyą wszystkich stacyi kwatanta- 
riowych, aby dalszemti wprowadzeniu za­
razy zapobiedz. Praca la jest ptawib ńie- 
podobną do wykonania, jeżeli w roku 
bieżącym emigracya do Stanów Zjedno­
czonych będzie tak mocną, jak była roku 
ubiegłego. W Illinois skonstatowano, że 
ospa panuje w 82 miejscach epidemicznie.

W New Yorku izba niższa ciaG pra­
wodawczego nie wybrała dotąd swego 
marszałka. Gdyby senator Wagner nie 
był zginął w owym nieszczęśliwem zbiciu 
się pociągów pod Spuyten — Devil, to 
wpływem jego byłby może wybór padł 
był na Jacobsa; lecz jak dziś rzeczy stoją, 
to dead lock w legislattitże newyorskiej 
potrwać jeszcze moźó czas niómały.

Legislatura Iowy wybrała do senatii 
Wilsona i McDilla.

Apachowie po stracie swego herszta, 
Victoria, nie robią już tyle szkód, co da­
wniej, jednakże terytorium Indiańskie a- 
ni Nowy Mexyk nie są jeszcze całkifem 
uspokojone. Porucznik McDonald z od­
działem szpiegów idąc za śladem bandy 
Apachów, wszedł nieostrożnie w gAice 
rzeczypospolitej Mexykańskiej i został 
tam przez .urzędników Stanu Chihuahua 
aresztowany. Władze mexykańskie wy­
puściły go natychmiast, ale jen.McKenzie 
wysłał komisyą do wykrycia właściwej 
przyczyny aresztu.

Wiadomości Krajowe.
Parowiec “City of London”, który 13 

Listopada wypłynął z New Yorku do 
Lizbony i parowiec “Henry Edge”, któ­
ry 21 Listopada wypłynął z Antwerpii do 
Londynu, nie przybyły dotąd na miejsce 
swego przeznaczenia i prawdopodobnie 
zginęły z całym ładunkiem. Oprócz słu­
żby okrętowej na parowcach tych nie by­
ło żadnych pasażyerów.

— W ciągu ostatniego tygodnia zaszło 
w Stanach Zjedn. 117 bankructw. Szcze­
gólnie w Stanach Zachodnich i Południo­
wych wiele znacznych firm upadło z po­
wodu stagnacyi w handlu, którą sprowa­
dziły zmiany w powietrzu. Rolnicy nie 
mogą z farm dostać się do miast dla 
dróg popsutych. W skutek tego ceny 
zboża i mięsa poszły niezmiernie w górę.

— Donosiliśmy, że w Philadelphii od­
kryto wielkie nadużycia w kasie miejskiej 
jakie się tam w r. 1876 i 1877 działy. Za­
nim jednakże kontroler miasta zdążył za­
brać się do rewizyi ksiąg kasowych, księ­
gi te zniknęły bez śladu i śledztwo całe 
w łeb wzięło.

— W Milwaukee umarł pierwszy oficer 
policyjny, William Hendrick, który przez 
10 lat pełnił wiernie obowiązki swej 
służby.

— Roczna produkcya drogich krusz­
ców w Stanach Zjednoczonych (na zachód 
od rzeki Missouri) wynosi podług obra­
chunku pp. Wells, Fargo & co. 31,869,686 
w zlocie i 45,077,829 w śrebrze. Ualifornia 
wykazuje przybytek w śrebrze a ubytek 
w zlocie; w Nevadzie widać ubytek i 
złota i śrebra; w Utah, Colorado i Arizo­
na okazał się znaczny przybytek w złocie 
i w śrebrze.

Wiadomości Miejscowe.
Ospa grasuje wciąż jeszcze w naszem 

mieście, jednakże w dzielnicach przez 
Polaków zajętych nie mamy już tyle 
wypadków, co dawniej. Położenie więc 
nasze polepszyło się nieco. Wszakże 
baczność i ostróżność jest wciąż konie­
czna.

— Na ulicy State kolej uliczna, któ­
rej powozy będą poruszane za pomocą 
drutu, jest już na ukończeniu, Powo- 

cego tygodnia.
— Rada sanitarna zamknęła 

ficie domów, urządzonych dla 
nia biednych ludżi, których 
ździłysię choroby zaraźliwe.

— Dnia 19 zm. na dworcu 
Galumet Iron and Steel Co. 
dwóch robotników zabitych od 

fabryki 
zostało 

lokomo-
tywy podwórzowej, która służyła do 
ranżowania wagonów. Jeden ż robo­
tników został kołami maszyny na wpół 
przerwany a ciało drugiego na drobne 
kawałki poszarpane.

— Jeden z największych fabrykańtów 
ćygat W Stanach Zjed., p. C. W. Allen, 
z (Jincińnati, zamierza swą fabrykę, w 
której zatrudnia przęsło 400 robotni­
ków, przenieść do Chicago. Wysokie 
cło tabaczne w Cincinnati spowodowa­
ło go do tego.

— L. P. Smith, młody mężczyzna 
chicagowski, Zasłużył sobie na wielką 
wdzięczność piiblicżńośoi przez swą od­
wagę i zręczność. Wtorktt zaprzeszłego 
wieczorem widział on, jak trzech zło­
dziei zakradło się do domu jego sąsia­
da pod No. 294 Fulton ulicy. Smith 
w jednej chwili ułożył plan, jak zło­
czyńców schwycić. Brata swego młod 
Mego posłał on do domu napadniętego 
i kdzał mtt dzwonek pociągnąć, sam zaś 
ustawił się w tyle domu. Gdy na głos 
dzwonka ruch się zrobił w domu i zło­
czyńcy tylnemi drzwiami zaczęli ucho­
dzić, przytrzymał Smith jednego za koł­
nierz, drugiego rewolwerem ranił cię­
żko, a trzeciego w szyję lekko. Wszy­
scy trźej oddani zostali policyi, która 
na odgłos strzałów nadbiegła.

Kronika Kościelna

Rzym. Ojciec św. wyznaczył dla u-
bogich Rzymu 15,000 lir jako podarek 
gwiazdkowy.

— Obecnie toczą się w Rzymie ro­
kowania, dotyczące założenia nuncyatu- 
ry w Bogota (gdzie około roku 1860 
Kardynał Ledóchowski był delegatem 
papiezkim ale wskutek zaburzenia wznie­
conego przez rewolucyonistów ujść mu- 
siał) i poselstwa Kolumbii u Stolicy 
Apostolskiej.

Dyecezye Polskie. Dnia 24go zm. 
rano umarł X. dziekan nowomiejski I- 
gnacy Kierszniewski, proboszcz w Ra­
dlinie w 81 roku życia a 57 roku ka­
płaństwa. Z ś. p. ks. Ignacym Kier- 
szniewskim niknie jedna z najstarszych 
i najszanowniejszych postaci duchowień­
stwa wielkopolskiego.

— Przelanie pękniętego niedawno 
wielkiego dzwonu kościoła katolickiego 
w Tczewie zlecono panu Kollier w 
Gdańsku. Koszta mają wynosić około 
3,000 m.

— Nauczycielem katolickiej nauki re- 
ligii przy gimnazyum w Wejherowie 
został X. Jan Behrendt, doktor teolo 
gii, urodzony 7 listopada 1850 a wy­
święcony na kapłana 7 czerwca r. 1879. 
Pochodząc z pod Chojnic, był przez o- 
statni rok i kilka miesięcy zajęty dusz­
pasterstwem w Zurychu w Szwajcaryi.

— Dnia 29 zm. odbył się u Przemie­
nienia Pańskiego w Poznaniu pogrzeb 
ś. p. Heleny Urbanowskiej, Siostry Mi­
łosierdzia. Ś. p. siostra Helena, która 
była przełożoną domu w Pleszewje, na 
krótki czas przybyła do Poznania, lecz 
w pierwszych zaraz dniach zapadła nie­
bezpiecznie na tyfus. Mimo troskliwej 
pomocy lekarskiej zakończyła siostra 
Helena życie 25 z. m. R. i. p.

— Dwudziestopięcio-letni jubileusz 
kapłaństwa ks. dziekana L. Ziętkiewi- 
cza, proboszcza objezierskiego, byłego 
posła w parlamencie niemieckim, ob­
chodzono w uroczystość św. Jana E- 
wangielisty z wielką okazałością i wśród 
bardzo licznego udziału duchownych, 
rodziny, przyjaciół i obywateli okoli­
cznych.

Niemcy. Dnia 26 grudnia przybył 
do Fuldy nowy biskup X. dr. Kopp, 
świetnie przyjmowany. Udał się naj­
przód do grobu św. Bonifacego, by 
tamże w modlitwie zaczerpnąć siły do 
sprawowania tak trudnego zwłaszcza w 

obecnych czasach urzędu biskupiego^ 
Przy powitaniu nowo mianowanego bi­
skupa w Bebra prebendarz tumski X. 
Engel przypomniał, że przed jedenastu 
wiekami św. Stnrmius powiedział do 
św. Bonifacego: “Mitte me!” (Poślij 
mnie do Fuldy) i że nowy biskup 
podobnie powiedział do Ojca św. Atoli 
arcypasterz sprostował to, oświadczając, 
że do Ojca św. nie powiedział: “Mitte 
me”, lecz: “Submitto me” (Poddaję 
się — twemu rozkazowi). Następują­
cego dnia, w dzień św. Jana Ewangie- 
listy, nastąpiła konsekracya i introni- 
zacya.

— W Monasterze dnia 22 zm. umarł 
w podeszłym wieku profesor historyi 
przy tutejszej akademii dr. Rospatt w 
skutek napadu apoplektycznego. Ponie­
waż publicznie się oświadczył przeciw 
orzeczeniom Soboru watykańskiego i 
tego oświadczenia nie odwołał, ducho­
wieństwo katolickie odmówiło mu ko­
ścielnego pogrzebu. Za to towarzyszył 
orszakowi pogrzebowemu i miał prze­
mowę przy grobie protestancki pastor 
Bramesfeld, z którym prof. Rospatt za 
życia nie miał żadnego stosunku.

Turcya. Cudowne uleczenia w ka­
plicy Ojców Georgianów w Geri-Keui 
w Konstantynopolu, gdzie się znajduj® 
statua Najśw. Maryi Panny z Lourdes, 
mnożą się, i to głównie między Turka­
mi. W dzień św. Marcina, patrona 
Francyi, pięciu Turków ozdrowiało, 
dwóch ślepych, jeden sparaliżowany i 
dwóch na inne choroby cierpiących, 
nadto jeden armeński katolik. Ojcowie 
przechowują wiele protokułów, podpisa­
nych przez Turków. Między pielgrzy­
mami dążącymi do wspomnionej kapli­
cy widziano licznych oficerów tureckich 
i derwisza (duchownego tureckiego.

Ziemia ŚwięTA. W Jerozolimie w 
kościele świętego Grobu został na bi- 
skupa-sufragana dla Beirut konsekro­
wany X. Gaudenty, Franciszkanin, przez 
patryarchę jerozolimskiego w asysten- 
cyi legata apostolskiego X. Ludwiko i 
obecnego stróża Ziemi Świętej O. Guido. 
Nowo konsekrowany był 6 lat stróżem 
Ziemi Świętej i miewał we wielki pią­
tek kazanie w arabskim języku, którym, 
biegle włada.

Afryka. Przed kilku laty utworzyli 
Jezuici misyą w obszernym kraju Ka- 
bylów, położonym na południe zachód 
od Algeryi i tylko do pół podbitym. 
Aby zjednać sobie mir u tych barba­
rzyńców, zajmowali się głównie lecze­
niem i szkołami. Rezultaty osiągnęli 
już niemałe i wpływ ich z każdym 
dniem się zwiększał. Sto czterdzieści 
dzieci krajowców uczęszczało do ich 
szkół. Pięciu z ich uczniów ukończyło 
szkołę, wojskową w Saumur; wielka li­
czba innych spełnia funkoye tłómaczy 
w urzędach kabylskich. Mimo tych u- 
sług dla Francyi i religii rząd obecny 
wypędził ztąd Jezuitów i zastąpić ich 
chce nauczycielami świeckimi, obiecując 
im wysokie pensye. Lecz aby. dzieło 
Jezuitów dalej prowadzić, potrzeba za­
parcia i poświęcenia synów św. Igna­
cego. Jezuici ułożyli i wydali też dwa 
słowniki: francuzko kabylski i kabylsko- 
francuzki.

— Niedawno donoszono o pocieszają- 
cem powodzeniu, misji katolickiej nad 
brzegami jeziora Tanganjika w środko­
wej Afryce, a teraz nadeszła smutna 
wieść, że przełożony tej misyi X. De- 
niaud i jego pomocnik X. Augier, jako 
też braciszek d’Hoop zostali zamordo 
wani, nie przez dzikich Kafrów lecz 
przez arabskich mieszkańców z Udżydsi 
i Tabora, z obawy, że misyonarze prze­
szkodzą nieludzkiemu handlowaniu nie­
wolnikami.

Teofil Rutkowski, były marszałek 
szlachty pow. Bracławskiego na Podolu 
rosyjskiem, zamieszkały od lat kilkuna­
stu w Krakowie, zakończył 14 zm. życie 
licząc lat 72. Marszałek Rutkowski był 
jedną z typowych postaci, bo nosił na so­
bie piętno tradycyi szlachecko-rycer- 
skich, miał bogaty zasób wspomnień o 
dawnych czasach na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie, zarówno posiadał dar naracyi 
jak i dar zajmującego pióra.
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Prenumerata roczna w Stan. Z)ed.—........... $2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy-. 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 W

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód pitoz 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące........................ $3 00

• *• " za 6 miesięcy........................ 500
«• “ “ za |odon rok................. ........ 10 00

POSZUKIWANIA opłacano muszą b>ć na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztu ą 50 
centów za jedon raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować', ale nie dłużej jak ha 3 miesiące.

99* Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosi-" v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3-c(ntowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:
CAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO. ILL.

Krótki rys dziejów Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstania Pańskiego.

(Dalszy ciąg.)

[Przełożeiistwo Piotra Semeneńki (1840 
—1845)]. Kiedy się tak wszystko dość 
pięknie składało, troska główha powsta­
ła o święcenia. Nikt z naszych teolo­
gów nic miał ani tonzury, aiii czterech 
mniejszych święceń. Otrzymali oni dys­
pensy jeszcze w Paryżu, ale odpowie­
dnie papiery zaginęły. Udali się więc 
do Grzegorza XVI z prośbą, by mogli 
być święceni. Ten przychylił się do 
ich życzenia i rzeczywiście r. 1839 po 
przysiędze, że są ochrzceni i bezżenni, 
otrzymali Kajsiewicz i Semeneńko ton
zurę i mniejsze święcenia. Ksiądz ar-
cybiskup paryski d’Affre przyjął ich do 
swojej dyecezyi, pozwalając im w ka­
żdej chwili-^ udać się do Polski. W 
roku 1841 Kajsiewicz i Semeneńko, już 
doktorowie teologii, otrzymali święcenia 
kapłańskie. Dnia 8 grudnia, w święto 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi 
Panny, odprawił' Kajsiewicz pierwszą 
mszę św. Jakiem uczuciem przejmowa­
ło go sprawowanie Najświętszej'Ofiary, 
pouczą nas najlepiej jego własne słowa, 
w liście, pisanym do Bohdana i Józefa 
Zaleskich: “A drodzy moi! co to jest

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

I Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

kapłaństwo, co to jest św. Ofiara! 
tom już razy trzydzieści przystąpił 
ołtarza, a dotąd przyjść nie mogę 
siebie, i proszę Boga i ufam, że się 
gdy nie spoufalę, (jak się zdarza)

O- 
do 
do 
ni-

skiego podług oryginału, otrzymanego 
od jen. Skrzyneckiego. W roku 1842 
pojechał do Rzymu i był na audyencyi 
u Grzegorza XVI. Po dość długiej 
walce wewnętrznej ze Sobą (chodziło 
mil o matkę) wstąpił jo Zgromadzenia 
Zmartwychwstańców. W r. 1845 za­
czął cierpieć ks. Semenenko na jakąś 
ehofobliwą ociężałość, tak że ńih mógł 
pełnić obowiązku przełożonego. Na je­
go miejsce-obrano przełożonym ks. Hie­
ronima Kajsiewicza, który nim był do 
roku 1847.

Ojcowie Zmartwychwstańcy pracowali 
dalej w Paryżu, gdzie oprócz emigran­
tów przychodzili na nabożeństwo polskie 
goście, przybywający do Paryża, i w 
Rzymie w kościele św. KlaUdyUsza, 
gdzie w czasie jubileuszu, obchodzone­
go po wstąpieniu na tron Piusa tX 
(1846), kościół bywał literalnie przepeł­
niony. Kiedy do tronu nowego papieża 
wszyscy się cisnęli, udał się i ks. Kaj 
siewicz, nie chcąc, aby Ojciec św. nie 
przygotowany rozpoczął układy z Ro 
syą. Radził więc, by Pius domagał się 
wypuszczenia na wolność . Bazylianów, 
żyjących jeszcze po klasztorach moskie- 

, wskich i kapłanów unickich, by się u 
. pominął o stale mieszkającego nuneyu- 
. sza, jeżeli nie w Petersburgu, to przy 
■ najmniej w Warszawie. Że jednak na 
• to rząd może nie przystać, radził więc 
• wybierać między zupełnem zerwaniem,

Słowo o Tańcach Katastrofa Warszawska.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niuiejszem wychodzący w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

nabożeństwie nawet, z Panem moim i 
Zbawicielem ukrytym i umęczonym dla 
naszego wyniesienia, ubóstwienia pra­
wie! O strasząa, straszna tajemnica, 
dla Najświętszego, dla Serafina nawet, 
cóż dopiero dla mnie naj podlejszego 
grzesznika. O dziwnie, dziwnie się Pan 
Bóg zapomina ze mną i mści się na 
grzeszniku prawdziwie jak Bóg pocą 
łunkiem miłości przenajświętszych ust 
swoich. O nieraz myslałem sobie, gdy­
by mój Jezus nie upajał mię łaską swo- 
ją, gdyby nie rozniecał tego szału mi­
łości w sercu mojem i nie zakrywał 
całej przeszłości mojej, mnie samego,

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem Gazetą Kato 
MCKą, wydawaną w Chicago przez Pol 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

przed sobą samym, ale natomiast 
znajomością jasną, wybitną nędzy 
brzydoty mojej, z samą tylko nagą, 
silną wiarą postawił mię i zostawił

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Hkiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 26 Stycznia 1882.

ODEZIWA 1)0
Towarzystw Polskich Katolickich

w Ameryce.
Chicago, dnia 1 Stycznia, 1882.

Towarzystwa Polsko-Katolickie w 
Chicago, zjednoczone na zasadach wiary 
św. i moralności katolickiej, przez dele­
gatów swoich, dzisiaj na nadzwyczajnym 
mityngu zebranych, zapraszają niniej- 
szem wszystkie w Stanach Zjednoczo 
nych Ameryki Północnej istniejące To 
warzystwa Polskie-Katolickie, aby ra 
czyły wysłać delegatów swoich na

który sl^odbędzie w Chicago dnia 7 
Lutego, bieżącego roku.

Wobec coraz bardziej wzrastającej 
liczby ludu polskiego w Ameryce czuje 
każdy prawy Polak-Katolik coraz bar­
dziej potrzebę silniejszego łączenia się 
wspólnego, aby tern skuteczniej i z tern 
większą korzyścią dla dobra ludu poi 
skiego w Ameryce pracować, aby wiarę 
naszą świętą zachować, wzmocnić i spo­
tęgować, i aby wreszcie lud polski od 
wynarodowienia s i ę ostatecznego u 
chronić.

Towarzystwa Polskie-Katolickie w 
Chicago, zjednoczone na zasadach kon 
stytucyi, ustanowionej i przyjętej na 
zjeździe dnia 30 Listopada i 1 Grudnia 
1880 roku, zapraszają jaknajuprzejmiej 
wszystkich dobrze myślących Polaków- 
Katolików i wszystkie Polskie-Katoli- 
ckie Towarzystwa w Ameryce, aby się 
łączyły z niemi; i jeżeli koustytucya 
wspomniana nie jest wystarczającą, aby
dopomogły do poprawienia jej 
wydoskonalenia.

Główne cele nasze są jasue;

i do

Wiara.
Oświata, Moralność i Miłość Braterska ; 
w tych celach pragniemy się wszyscy 
połączyć, aby zjednoczonemi siłami 
wzmacniać się wzajemnie do walki 
przeciw niewierze i bezbożności, która 
pomiędzy nami coraz bardziej głowę 
podnosi i czycha na zagubę najdroższych 
skarbów naszych. Nie stawiamy ża 
dnych trudnych warunków, ani żądamy 
ofiar niepodobnych, celem naszym tylko 
jest podać sobie bratnią rękę, aby przy 
pomocy Bożej z Towarzystw Polskieh- 
Katolickich w Ameryce zbudować jeden 
nierozerwalny łańcuch braterstwa, któ 
ryby nas postawił na równi z innemi 
Zjednoczeniami i innemi narodowością 
mi. Aby coś zbudować i czegoś doko­
nać, musimy nasamprzód być zjednoczę 
ni; jakie zaś poszczególne cele sobie 
postawimy i jakimi środkami do tych 
celów dojdziemy, to będzie przedmio­
tem narad, na które Was, Bracia, za­
praszamy.

Dla przyjęcia przybywających dele- 
gatów’i zapewnienia im kwater na czas 
zjazdu, wybrany został komitet recep 
cyjny, składający się z następujących 
członków: Józef Krzemieniecki, Fr. Mur 
kowski, Ludwik Biadaszkiewicz, Marcin 
Koniarski i Antoni Rybczyński. Sza
nowni delegaci przybywający z kraju 
raczą się zgłosić do Sekretarza Zjedno­
czenia, któiego adres jest niżej po­
dany, aby tym sposobem zapewnić so 
bie kwatery i* gościnne przyjęcie.
J. Arkuszewski, 

Frez. Cent. Zjed.
cór.Noble A Crittenden Sta.

Co jest taniec? — Oto pytanie na pozór 
błahe i małoznaczące. Znany jest taniec 
każdemti; i mała tiawćt dziecina, lubo nie 
zdolna określić natury tańca, pojmuje 
jednak dosłownie, co jest taniec. Lecz nie 
oto idzie, czy taniec jest skakaniem, czy 
przebieraniem nogami w takt podług 
muzyki? Mniejsza o dbfinic^ę tańców. 
My chcemy zwrócić głównie uwagę sza­
nownych czytelników naszych na samą 
istotę złego w tańcach, i wykazać że ta­
niec jest szkodliwy z samej rzeczy natury, 
bo paraliżuje społeczność chrześciańską 
duchem liberalizmu i niedowiarstwa; bo 
budzi uśpione namiętności a w końcu 
prowadzi do nader smutnej i godnej, za­
iste, pożałowania ostateczności.

Czemże jest Janiec? Jest to pewien

a temporyzowaniem. Że należało wy­
w j bierać to ostatnie, rozumie się samo

ze

a
w

obec świętej Ofiary, o Boże, nie wiem, 
cobym wtenczas uczynił, jakbym sobie 
poradził, czybym był dość bezczelny 
usta otworzyć i mówić w Jego osobie, 
dotykać się pokalaną moją, dłonią św. 
ciała Jego, czybym mógł zostać przy 
życiu... ale On zna ziemię nasza i umie 
tak nas ubrać i upoić, byśmy zapo-
mnieli o sobie, a w nim rozkochani 
bezpiecznie i poufale z Nim poczynali 
sobie.... Dziwno, dziwno, a wszystko, 
co powiedzieć można, tak jest zimne, 
nędzne i głupie, że lepiej zamilczeć..., 
najlepiej go chwalili, kiedy milczym 
osłupiali — i ja zamilknę”. (Ks. Hie 
ronim Kajsiewicz, przez Br. Zaleskiego).

Wnet potem otrzymali święcenia ka­
płańskie: Hubę i Duński. Tymczasem 
zaczęła kiełkować Towiańszczyzna. Ka-

przez się.
W r. 1847 upłynęło 5 lat od osta­

tniego zebrania się; nadszedł więc czas 
do nowego zgromadzenia. Składało je 
tylko czterech księży: Kajsiewicz, Hubę, 
Kaczanowski, Duński i kilku braci. 
Obradowano na niem nad regułami; 
najwięcej podobały się radzącym re­
guły św. Benedykta, i tych postanowio­
no się* uczyć. Przełożonym obrany zo­
stał nadal ks. Hubę i był nim od roku 
1848—1855. W Rzymie nie było w 
tym czasie wiele do czynienia, wiele zaś 
do cierpienia. Mickiewiczowi wyrobili 
OO. Zmartwychwstańcy posłuchanie u 
Ojca św., lecz on, kiedy wybuchła re- 
wolucya listopadowa, przepowiedziana 
niby od Towiańskiego, zaczął się bu­
rzyć, tworzyć legion, a co najgorsza, 
skompromitował Polaków w obec Ojca 
św. Nie mając nic do czynienia w 
Rzymie, udał się Kajsiewicz do Paryża. 
W pamiętnym roku 1848 zaproszony 
został do Krakowa, i tej dawnej stolicy 
Piastów i Jagiellonów poświęcił wszy­
stkie siły ducha i ciała. Miał przeciw 
sobie demokracyą, która go ogłosiła 
zdrajcą, austryakiem, Jezuitą, lecz to, 
zamiast mu szkodzić, posłużyło mu tyl­
ko, gdyż bezpieczny ze strony rządu, 
mógł swobodnie rozwinąć swą działal­
ność. Przebył tutaj 9 miesięcy. W

Smutne wiadomości dochodzą nas 
Warszawy, W dniu 25 grudnia, z.

z
r.

0 godzinie 12^ w południe, iia sumie 
w kościele św, Krzyża, przy Krako^- 
skiem Przedmieściu, utraciło życie w 
skutek uduszenia około 30 osób a ran­
nych zostało 80. Przyczyną katastrofy był 
fałszywy alarm: “gore!” Okrzyk ten

iuch ciała, liporządkow^ny; wyszukany i 
zwykle idący w takt według śpiewu lub 
muzyki. Ten ruch ciała, objawiający się 
w pewnych skakaniach, kręceniach, kła- 
nianiach, jest wyrażeniem wesela, uciechy 
i szczęścia. Tak zrozumiany taniec, nieby 
właściwie nie powinien mieć w sobie za­
sługującego na naganę, nic występnego. 
Wyrażać bowiem radość duszy przez pe 
wne ruchy zewnętrzne ciała jest w natu 
rze ludzkiej rzeczą tak naturalną, jak 
krzyk, śpiew lub muzyka: Przeto słusznie 
mówił Salomon: “Jest czas płakania i 
czas tańcowania” (Eccles. III. 4.), to jest 
uciechy, skakania z radości. — Ztąd czy­
tamy, że córka jedynaczka Jeftego, wy­
szła na spotkanie swegc ojca z zewnę­
trznym objawem wielkiej swej radości z 
powodu zwycięztwa nad Ammonitami: 
“A gdy się wracał Jefte do Maspha do­
mu swego, wybiegła przeciw niemu je­
dyna córka jego z bębnami i z tańcy.” 
(Judic. 11, 34.)

Podobnąż demonstracyą objawił był 
niegdyś lud żydowski, kiedy Dawid zabił 
był Goliata olbrzyma. Wszystkie nie­
wiasty Izraela wyszły na spotkanie jego: 
“Śpiewając i tańcując, z bębnami wesela 
i z gęślami.” (I Reg. XVIII, 16).

Tańcem także wyraziła Marya, siostra 
Mojżesza, niezmierną radość swą i wdzię­
czność Bogu za tak wielkie dobrodziej­
stwo, jakiem było cudowne przejście lu­
du Izraelskiego przez morze Czerwone: 
“Wzięła tedy Marya Prorokini bęben w 
rękę swoją, i wyszły wszystkie białogłowy 
za nią z bębny i z muzyką.” (Exod. XV,20).

Sam Dawid król pląsaniem czcił Pana 
Zastępów w obecności ludu, a tanie© jego 
był zewnętrznem okazaniem, że w pro­
stocie serca czcił Boga. Było to wtedy,

wypadł z ust rzezimieszka, który przy­
trzymany na kradzieży zegarka jednej 
Z»b obecnych w kościele, chciał się 
ratować ucieczką.

Po przerażającej katastrofie wiedeń­
skiej, wywołać popłoch i trwogę okrzy­
kiem tak groźnym jak: “gore!” było 
rzeczą tiader łatwą. To też zgromadzo­
na w kościele bardzo licznie publi­
czność; poczęła się gwałtownie tłocżyć 
ku drzwiom wybhodowym; rozpoczęła 
się kompletna Walka; bez względu fia 
miejsce święte, wiek i płeć. Miał to być

rozwiniętych sił wojskowych; skutkiem 
aresztowania 1950 wichrzycieli; piafiz 
odezwę prezydenta miasta wydaną do 
wszystkich majstrów i rzemieślników a 
polecającą nie wypuszczać z domu cze­
ladzi a yyteszcie i przeważnie pod wpły- 
Weiń działania duchowieństwa, które 
wszędzie gof^cóm śłowem przemawiało 
na ulicy do wzburzonych tłńmów.

Z aresztowanych 1950 osób f- są to 
małoletni terminatorzy — a zaledwie 
czwarta cżęśd Ittdzi dorosłych, z pomię­
dzy których jest batdzo wielu znanych

organa rządowe zarządziły obławy i zażą- 
^^ły pómo’cy wojska. Dochodzenia zaś 
policyjn^-śledcze post factum, na 
których ogranieżd słę dotąd cała działah 
ność rządu, są niewystarczające i zgol® 
bezskuteczne — wobec powolnóćci, z jak^ 
są przeprowadzone. Gdy nawet pogżlakiJ 
gą pewne, oskarżeni o udział w rczbojacfe 
bywają uniewinnieni, bo na stwierdzeni® . 
czynu i tożsamości sprawców potrzeba^

widok przerażający, okropny. Wśród

płani nasi postanowili się rozdzielić 
Rzym i Paryż i pracować tam nad 
brem swych ziomków. Lecz zanim 
tego przyszło, postanowili zawiązać

na 
do 
do 
się

w stałe Zgromadzenie i złożyć śluby.
Obrawszy rzeczywistym przełożonym 

ks. Semeueńkę, przystąpili do ułożenia 
ustawy, według której mogliby się rzą­
dzić. Cały post strawili na naradach; 
gdy przyszło do nadania nazwy przy 
szłemu Zgromadzeniu, wzniósł ks. Kaj­
siewicz, że należy nadać imię, jakie sam 
Bóg nadaje. Narady skończyli o pół 
nocy w Wielką Sobotę, Zgromadzeniu 
więc nadali nazwę Zmartwychwstania 
Pańskiego. Nazajutrz złożyli w kata- 
kombach śluby w ręce ks. Semeneńki. 
W Rzymie otrzymali jeden z kościołów 
francuskich, poświęcony św. Andrzejo­
wi, apostołowi Słowian, i św. Klaudyu- 
szowi, i w nim rozpoczęli nabożeństwo 
dla swoich i obcych. Ponieważ sprawa 
Towiańszczyzny, która przez Mickiewi­
cza coraz bardziej rozszerzała się mię­
dzy Polakami w Paryżu bawiącymi, nie 
cierpiała zwłoki, udał się tam’ pod ko­
niec maja ks. Duński, a wnet za nim 
ks. Kajsiewicz, który tu przybył 22go 
lipca, tj. w wigilią wypędzenia Towiań 
skiego z Paryża. Mickiewicz okazał się 
gorliwym apostołem Towiańszczyzny i 
rozszerzał jej zasady z katedry profe 
sorskiej. To też ks. Kajsiewicz, jako 
kapelan emigracyi, musiał prostować na 
kazalnicy to, co Mickiewicz zepsuł na 
prelekcyach. Tymczasem ambasada ro­
syjska zaczęła się po swojemu opieko­
wać ks. Kajsiewiczem i oskarżyła go, 
jakoby pod pokrywką religii propago-

czasie tym kazał we wszystkich ko­
ściołach, miał konferencye dla osób 
dojrzalszych i potrzebujących wyższego 
duchowego wykształcenia, i konferencye 
dla kapłanów, a kiedy te za przybyciem 
ks. administratora Łętowskiego ustały, 
zaczął wydawać Tygodnik Kościelny dla 
sprostowania błędnych józefińskich wyo­
brażeń, nabytych w seminaryach co do 
duchowieństwa. Za jego sprawą zało­
żono dom dla opuszczonych dzieci kra­
kowskich, (na co funduszów dostarczył 
p. P. Michałowski), bractwo z pań kra­
kowskich pod nazwą Sióstr parafialnych 
świętej Elżbiety, których zajęciem było 
opiekowanie się starcami, chorymi, do- 
starcżOhie bielizny zakrystyjnej i szat 
kościelnych. Za sprawą jego zebrano 
dla Ojca św., wygnańca w Gaecie, kil­
ka tysięcy złotych. Tego było za dużo 
dla demokratów. Podniósł się krzyi 
ogromny na Kajsiewicza, że wyciąga 
pieniądze z kraju i tak ubogiego, a 
tymczasem za rok, gdy Kraków zgorzał, 
Ojciec św. trzy razy tyle dla pogorzel­
ców przysłał. Kiedy Kraków dostał się 
w ręce Moskali, Kajsiewicz za radą ks. 
Hubego odjechał do Paryża. Pobyt je­
go w Krakowie był wielkiej doniosło­
ści i dla innych dyecezyi galicyjskich, 
gdyż on to najpierw uderzył na marze­
nia młodych księży naszych o Kościele 
narodowym, o zniesieniu celibatu, o 
równym podziale dóbr między probo­
szczem a wikaryuszem. W roku 1856 
przybył ks. Hubę do Paryża, gdzie się 
znajdowali: Jełowicki, Kaczanowski, 
Kajsiewicz i Semeneńko, który już zu-

wał cele polityczne. Rząd francuski
zbadał całą sprawę, a nie znajdując nic 
karygodnego, zostawił O. Hieronim w 
jego dawnej czynności. W ciągu roku 
1842 udał się O. Semeneńko do Pozna­
nia, gdzie arcybiskup Dunin miał oddać 
Zgromadzeniu jego seminaryum dyece- 
żalne. Ponieważ rząd sprzeciwił się 
jego tamże pobytowi, opuścił Poznań i 
udał się do Bruxelli, gdzie miał roz­
prawę z Towiańskiru, (umieścił ją w 
dziele: Towiański et sa doctrine)^ poczem 
udał się do Paryża. Ks. Kajsiewicz, 
mając się kim wyręczyć, udał się na 
misye do osad polskich w Tuluzie, 
Tours, Angers, Bauvais, ztamtąd do 
Bruxelli, a następnie do Londynu, po- 
c-zem powrócił do Paryża. Ks. Seme­
neńko, powróciwszy ze swej wycieczki 
w Poznańskie do Rzymu, zastał w do­
mu gościa. Był nim Alexauder Jeło­
wicki. Ten życie swoje aż do 33 roku 
życia- opisał w Wspomnieniach swoich. 
W jesieni r. i838 wszedł na ucznia te 
ologii do kollegium Stanisława, później 
do seminaryum wersalskiego, gdzie r. 
1841 otrzymał święcenia kapłańskie. 
Równocześnie z pobytem 00. Zmar 
twychwstańców w Paryżu, pracował ja-

pełnie wyzdrowiał. Ks. Bentkowski, 
dotknięty śmiertelną chorobą piersiową, 
pozostał w Rzymie, Duński został wy­
dalony z zakładu, gdyż zdawał się prze 
chyląc do Towiańszczyzny. Pięciu tych 
Ojców ułożyło regułę; pomysły jej na­
leżały do ks. Hubego, a ostatecznie wy­
pracował ją O. Semeneńko, tak że nic 
nie zostawało do życzenia. Prace lite­
rackie Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego do r. 1855 były następujące: 
O. Hubego: O częstej Komunii św.; — 
O. Jełowickiego; Ćwiczenia duch., Rok 
Chrystusowy i Miesiąc Maryi; — O. 
Kajsiewicza; Rozmyślania o Męce Pań­
skiej, Żywot błog? Andrzeja Boboli — 
i O. Semeneńki Towiański et sa doctrine. 
Dwaj ostatni byli współpracownikami 
Przeglądu Poznańskiego. Zmartwych­
wstańcy mieli jednę, zawsze jątrzącą się 
ranę, a tą .był dotkliwy niedostatek. 
Zawsze dawał się czuć wielki brak pie­
niędzy, czem zmartwiony O. Hubę zło-

- kiedy arkę przymierza przenoszono z do- 
t mu Abinadaba do Jeruzalem; Dawid na­

tchniony duchem Bożym, nie posiadał się 
. z radości: “A Dawid skakał ze wszystkiej 

mocy przed Panem.” (II. Reg. VI,14).
Znajdujemy nadto fakta i dowody z 

życia niektórych świętych, że dusza prze­
pełniona wielkiemi łaskami i radością 

, niewymowną, nietylko wydaje okrzyki 
, wewnętrznej pociechy i szczęścia, nietyl- 
, ko słowem lub śpiewem zwiastuje radość 

swoją, ale nawet przez pewne ruchy, po­
dobne do tańców, oznajmia co czuje w 
sercu, czem jest przesycona i radaby na 
cały świat i na wszystkie pokolenia za 
wołać: “Chwalcieze mną Pana, bo dobry 
jest, bo na wieki miłosierdzie Jego!” Tak 
święty Paskal, z zakonu św. Franciszka, 
pomimo surowości życia i ostrej pokuty, 
był niekiedy tak podniesiony w duchu 
łaską nadprzyrodzoną, że często śpiewał 
głośno, a pogrążony w głębokiej bogo- 
myślności i modlitwie, przed obrazem 
Najświętszej Panny tańczył widocznie, 
albo raczej skakał: “Nie masz uciechy nad 
wesołe serca.” (Eccles, XXX,16.)

Teraz nasuwa nam się pytanie, czy te 
tańce mężów świętych mają ten sam cha­
rakter, co i taniec naszych czasów, jak 
taniec naszych balów i biesiady świato­
wej? Bynajmniej! Taniec wyżej wspo- 
mniony nic nie miał wspólnego ze z wy 
kłym tańcem światowym, gdzie szatan roz­
ciąga swe sieci na wielki połów. Była to 
oznaka radości czystej, niewinnej, świętej, 
religijnej albo patryotycznej; — wyraże­
niem uczuć wdzięczności względem Bo­
ga, a więc zawsze do Niego samego się 
tylko odnosiła; — więcby, rzec można, 
że był to pewien rodzaj czci należnej 
Bogu, bo charakter tych tańców był u- 
święcony czystą intencyą, przetoż i sam 
cel był dobry, słowem, wszystko szło na 
chwałę Boga. Następnie, trzeba zwrócić 
uwagę, że te tańce odbywały się albo 
przez same tylko kobiety, albo przez sa­
mych mężczyzn. Nie było żadnego po- 
mięszania obojga płci; wszystko było na­
der skromne, proste, przyzwoite i w swo­
im czasie: “Wszystkie rzeczy mają czas.” 
(Eccles. 111,1.) Prócz tego, nie potępia 
pismo święte tych tańców mężów Bożych, 
ale przeciwnie zdaje się je pochwalać. 
Lecz jakież podobieństwo? Możemyż po­
równać taniec dziewiętnastego wieku z 
tańcem Dawida, -— siostry Aarona, świę­
tych niewiast w Izraelu i z tańcem wielu 
innych świętych? Czemże jest istotnie 
taniec grzesznego świata, taniec szalony, 
wybredny i zachwalony, który sprawia 
szatanowi uciechę tak w salonach pań < 
skich, jak i w karczemnej izbie wyrobni-

zbitej masy wylękłych osób o wybla 
dłych twarzach i obłąkanych oczach, 
sterczały setki kouwulsyjnie zaciśnię­
tych rąk, a do okrzyków trwogi, łkań 
i płaczu, domięszały się jęki zgniecio­
nych i konających, po których deptała 
strwożona fala nieszczęsnych ofiar trwogi.

W niespełna dziesięć minut później 
nadjechała straż pożarna, a przekona­
wszy się o fałszywym alarmie, wzięła 
się wespół z policyą do przywrócenia 
porządku. Jakoż niezadługo udało się 
jej zapanować nad wystraszonym tłu­
mem, wywracającym się bezwładnie na 
stopnie kościelne i bruk uliczny. Ofiarą 
wypadku padło około 30 osób, po wię­
kszej części kobiety, pomiędzy nimi 
także hrabina Wanda z Jezierskich A- 
leksandrowiczowa ; Rzezimieszka przy- 
aresztowano, a na wiadomość, że był 
żydem, powstały w mieście rozruchy, 
szczególniej w okolicach przeważnie 
przez żydów zamieszkałych, jak Mura­
nów, Browarna, Tamka, Franciszkańskie 
i t. d.; napadano mianowicie na szyn- 
kownie i sklepy, bijać i rozbijając 
wszystko.
Jak naoczny świadek do Kur. Poz. pisze, 

na miejsce katastrofy nadjechało w tej 
chwili 40 konnych i tyluż pieszych żan­
darmów — lecz ponieważ żydzi u Mo­
skali nie mają sympatyi, przeto żandar 
mi i wojsko się tylko przypatrywali i 

- sami pono jeszcze podżegali. —- Sam na 
własne oczy widziałem, — powiada ten­
że świadek owego zaburzenia —- jak źydo- 

, wskie sklepy (głównie szynki) burzono w 
• jednej chwili już nie do poznania, że 
• tam kiedyś był jaki zakład, — Drzwi, 
; okna, stoły, szafy, butelki, beczki w 

drobny mak pogruchotane i na ulicę 
rzucone. Żyda jadącego z 10 korcami 

; mąki (tutaj im wolno w święta wszy- 
• stko publicznie robić) w jednej chwili 
; ściągnięto z woza, zbito, worki rozcięto 

i mąkę rozsypano. O godzinie pół do 
5ej po południu zaczęły patrole woj- 

! skowe z 20—50 żołnierzy jeździć i cho 
dzić po mieście. Tymczasem tłum się 
rzucił na ulice nadwiślańskie, gdzie ży­
dowska biedota mieszka i spustoszył 
tak, że z mieszkań śladu nie ma.

W drugie święto wyszedłem rano i 
miałem przed sobą widok nie dający się 
opisać. Na ulicy Wróblej chodziłem 
na ćwierć łokcia po pierzu i ubraniach 
— jeżeli od jakiego krzesełka dwie 
nogi trzymały się jeszcze kupy, natych­
miast brał je mężczyzna lub kobieta, 
łamał, wołając: “to nasza krew, to na­
sze pieniądze!”

W wszystkich domach chrześcianskich 
powywieszano obrazy, wieczorem przed 
niemi światło, a na sklepach i domach 
porobiono krzyże i naklejono obrazki. 
Tych domów i okien nie tknięto, chyba, 
jeżeli się kto spóźnił z wywieszeniem.

Na przykład jest 5 okien żydowskich, 
jedno chrześciańskie, pierwsze zburzone, 
ostatnie nietknięte. Od św, Kazimierza 
wyszły Siostry błagać — lecz to nic nie 
pomogło, jednp tylko hasło było można 
słyszeć: “to nasza krew!” — Na Łódz­
kiej ulicy 3 piętrowy dom zburzony, 
widziałem, jak meble aksamitem kryte, 
suknie i futra bogatych żydów z par­
teru, pierwszego i drugiego piętra o- 
knami wyrzucano — trzecie piętro o- 
chroniły obrazy Matki Boskiej.

W tej chwili rozdzierano wszystko, 
jak pościel, przeto po całej Warszawie 
pierze latało jakby śnieg silny padał 
(nie przesadzam). Burzono sklepy, a 
wojsko stało o kilka kroków, patrzało 
na to i dopiero wkroczyło, kiedy już 
było post festum.

Ci, co rozbijali, byli po części chło­
pacy do lat 18. Łobuza konwojowane­
go przez 3 ułanów, widziałem w 10 mi­
nut znowu rozbijającego “za krew” — 
puścili go. Jenerał Sikorskij, naczelnik 
tajnej policyi, oddanego jemu tumul- 
tanta trzyma za rękę, odwraca się do 
żandarma, rozmawia z nim —— i puszcza 
tamtego, ten zaś naturalnie w tej chwili 
znikł w masie.

W dniu 26go grudnia spalono kilka 
domów, — Po obiedzie pojechałem na

policyi złodziei.
Niezliczoną ilość opowiadają terSż 

rozmaitych epizodów, wypadków, któie 
pomijam, chociaż bowiem wiele z nich 
rzuca charakterystyczne światło na wy­
padki, miiiej są one dla was ciekawe— 
pominąć jednak nie mogę objawu je­
dnego, że wśród rozhukanego ludu, od­
zywały się głosy pfżywódzców: “Naj­
jaśniejszy Pan dozwolił nam przez sześć 
godzin rabować żyJói^. —- A zatem te 
same słowa co w Kijowie' co płży po­
dobnych zamieszkach w innych miastach 
na Rusi!

Co to znaczy? kto tę myśl podrzucił? 
nie wyrosła ona na naszej ziemi, to je­
dna ze sztuczek nihilistówskich promo 
torów ruchu.

Jest rzeczą dowiedzioną, że nie zem 
sta za wypadek w św. Krzyskim koście­
le (zemsta za to, że złodziej,-co zawołał 
“g o r e”, miał być żydem) wywołała 
ruch pospólstwa na żydów, ruch bowiem 
rozpoczął się jednocześnie z wypadkiem 
w kościele i podług mego zdania był 
od niego niezależnym, — rozpoczął się 
na najodleglejszych ulicach, gdzie nie­
podobieństwem było, by wiadomość o 
wypadku w kościele św. Krzyża mogła 
była dojść, a gdyby była doszła, to jest 
rzeczą nie podlegającą zaprzeczeniu, że 
z naturalnego popędu lud byłby biegł 
na miejsce wypadku, żeby się naocznie 
przekonać, i mógł dopiero potem, roz­
gorączkowany żalem, płaczem, widokiem 
krwi, rzucić się na żydów. Tak jednak 
nie było; trzeba z samego początku wy­
padków, które mogą mieć wielką do­
niosłość, wykazać, że napady na żydów

dwóch ćwiadków. Stan ten szerzący po­
płoch w całym kraju jest dowodem roz­
stroju w organizacyi rządowej,- która wo- 
bec nawet prostych złodziei utf&site sprę­
żystość i energię. Jest to skutkiem Całego* 
systemti zwróconego tylko przeciw 
watelstwu polskiemu a niezdolnego sta 
wić czoło niebezpieczeńst wom społecznym, 
czy one objawiają się nihilizmem jak w 
Rosyi, czy rozbojami l^ez ce^y polity­
cznej jak w Królestwie.

— Miasteczko Czyżew w Królestwie' 
polakiem stało się w tych duiach pastwą 
olbrzymich płomieni, tak. iż .z dwustu’ ' 
kilkudziesięciu domów pozostało żale 
dwie kilkanaście. Pożar wszczął się sku 
tkiem nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem. Straty pogorzelców są bardzo 
dotkliwe, gdyż niewielka tylko część spa­
lonych budynków była ubezpieczoną — 
ruchomości zaś jak zwykle w małycb mi® 
steczkach, nikt nie ubezpieczał.

— W Zamościu otwarty został w tych’ 
dniach nowo zbudowany teatr. Przed­
stawiano komedyę Kraszewskiego “Miód 
kasztelański”. — Nowy teatr pomieścić 
może 300 osób. Tak więc j w fortecy 
najeżonej armatami moskiewsbiemi, pod­
trzymuje się i rozwija duch polski.-

G a 1 i c y a

żył przełożeństwo. Na miejsce 
obrany został Kajsiewicz, który 
stał przełożonym do końca życia, 
do roku 1873. Troskę sprawiało 
stkim nie małą, że Zgromadzenie

jego 
pozo- 
t. j. 
wszy

nie
pomnażało się. Trzech dawnych, mia
nowicie; Duński, Godlewski, 
ubyło, ś. p. Stefan Witwicki, 
śluby zakonne złożył, umarł w 
toż i Bentkowski. Z wielu,

Terlecki 
zaledwie 
r. 1847, 
których

były równoczesne z wypadkami 
Krzyża i nie miały nic z niemi 
nego, jak tylko to, że wypadek 
ściele był po części wywołanym 
stępnie spożytkowanym przez 
ruchu.

u św. 
wspól- 
w ko=
a na- 
partyą

Jest wreszcie udowodnionsm, że tego 
samego sposobu wywołania ruchu — 
to jest okrzyku “gore” — użyto w 
kościele św. Jana, katedralnym, i w
kościele św. Karola. Przeszedł on tam
wszakże bez wszelkich złych skutków.

W jakim celu? zapytać się można
W celu bardzo naturalnym; w zbiorze 

przepisów i instrukcyi rewolucyonistów, 
który równocześnie z katechizmem a 
może i wprzódy podawany jest naszej 
młodzieży, kardynalną jest zasadą: roz­
budzenie namiętności ludu i wyprowa 
dzenie go na ulicę.

Stanowczo też z innego punktu wi­
dzenia na wypadki warszawskie zapa-

Z dniem Nowego Roku nastąpił na- 
mocy uchwalonej w Radzie państwa n 
stawy o zarazie bydlęcej szczelne żarn 
knięcie granicy od Królestwa Polskiego, 
Wołynia, Besarabii i Rumuuii. Przez to 
ma się raz na zawsze zapobiedz przywle- 
kaniu do Galicyi zaraźliwych chorób z® 
Wschodu. Zakaz nie dotyczy owiec i 
kóz, które atoli mogą tylko być przez pe- 
wne, bliżej oznaczone miejscowości wpro­
wadzane. Niezawodnie środek ten pod 
względem sanitarnym odniesie pożądany 
skutek — lecz wpłynie niekorzystnie u® 
ceny mięsa w Galicyi..

— Nowe stowarzyszenie zawięzuje się 
we Lwowie, mające na celu oświatę ludu. 
Stowarzyszenie to stawia sobie za zada­
nie: urządzania czytelni wiejskich i miej­
skich, odczyty publiczne, rozdawnictwo 
nagród wzorowym nauczycielom szkół 
ludowych, tanie i pożyteczne wydawni­
ctwa i t. d. Zadanie to zaiste wielkie — 
oby tylko umiejętnie i w duchu katoli­
ckim i polskim było kierowane.

- - Tydzieii Polski we Lwowie, pismo 
literackie, artystyczne, naukowe i społe­
czne, skończyło z numerem 52 w toku u- 
biegłym swój ośmioletni żywot.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

trywać się nie będziemy, 
Udała się deputacya z

nych krajowi osobistości 
gubernatora Albedyńskiego 
wieniem, że rzecz przybiera

kilku zna- 
do jenerał 
z przedsta- 
groźniejsze

rozmiary, i z prośbą o przedsięwzięcie 
kroków energiczniejszych, albo raczej 
właściwych, bo dotychczasowe działanie 
pojieyi i wojska jest komedyą a nie 
represyą nadużyć o pomstę do Boga 
krzyczących. Odpowiedź p, jenerał-
gubernatora była następująca: Ale
mylicie się panowie, rzecz to małej wa
gi, drobiazgowa, dzieciństwo”. A za
tern gwałt publiczny, targnięcie się bez 
karne na cudzą własność, zniszczenie i 
doprowadzenie do nędzy do 1000 ro­
dzin żydowskich, zmarnowanie za prze­
szło milion rubli wartości, deptanie pu­
bliczne wszelkich zasad porządku spo­
łecznego, a zresztą nieobliczone klęski 
moralne, przez zaszczepianie: ducha wy­
uzdanej swawoli między pospólstwem, 
to wszystko w oczach władzy jest dro­
biazgową rzeczą! jest dzieciństwem!

Oh zaiste smutna nasza dola! Słowa 
p. gubernatora są dowodem, że wszelkie 
wykolejenie się z porządku społecznego 
przez Polaków, jest dla Rosyan źródłem 
radości, bo tak jak przed wiekiem, tak 
i teraz usprawiedliwia bytność ich na 
naszej ziemi a w obecnym wypadku- 
osłabia widoczny, bardzo ważny kier u 
nek, popędu w żydowskim elemencie, 
połączenia ich siły z naszemi.

O prawdziwie obywatelskim czynie 
piszą z Poznańskiego: Do hr. Józefa 
Mielżyńskiego, właściciela dóbr Iwna, 
przybył pewnego dnia p. X. opłacić 
czynsz dzierżawny. Wskutek jednak 
doznanych klęsk, przywiózł tylko 2,000 
talarów, prosząc o zwłokę w wypłaceniu 
reszty. Po wypytaniu go o urodzaje i 
klęski, zapytał hr, Mielżyński dzierżawcę 
zkąd wobec takiego stanu rzeczy zdobył 
się na 2,000 talarów, Otrzymawszy od­
powiedź, że zapożyczył się u żyda, — itr. 
Mielżyński zwrócił natychmiast dzierża­
wcy przyniesioną kwotę z w’arunkiem od­
dania jej żydowi, termin zaś spłaty czyn­
szu — odłożył “na lepsze czasy.”

— Goniec Wielkopolski donosi, że po 
ciągi berlińskie przywożą w Poznańskie 
całe wagony wychodźców, którzy przeko­
nawszy się naocznie o losie wszystkich 
emigrantów w Ameryce, powracają do 
rodzinnej ziemi.

W Gościejowicach pod Bojanowem 
wyciężnik Jan Dudek zapalił swą stodołę' 
i sam przytem się spalił. Przyczyną te­
go miała być niezgoda pomiędzy nim a 
zięciem jego.

— Donoszą z Osieczny, że dnia 23 zm. 
po południu na słabym jeszcze lodzie je­
ziora tamtejszego jeżdżało na łyżwach kil 
koro dzieci szkolnych. Z tych troje zar­
wało się i utopiło, a wszelkie sposoby ra­
tunku nic nie pomogły. — Chłopiec 12 
letni i jego siostrzyczka 10 letnia są dzie­
ćmi byłego żandarma, a obecnie dozorcy 
szosy Springera katolika z Osieczny, a 
utopiony 14 letni chłopiec jest synem 
tamtejszego piekarza Hempla, protestan-

Całe miasteczko znajduje się pod 
okropnem wrażeniem tego smutnego wy­
padku.

Przy ścinaniu drzewa w Jesie w Go- 
niczkach pod Wrześnią znalazł śmierć 
pod obalającem się drzewem robotnik 
Kaczmarek. Zmarły pozostawił żonę i 
sześcioro dzieci,

- Pan Mieczysław Liske, z Piotrówka 
pod Szamotułami nabył wieś Rzym w 
powiecie wągrowieckim od pp. Iłłowie- 
ckich za cenę 123,000 marek.

Królesfwo Polskie.

Królestwa Polskiego donoszą usta­
wicznie o rozbojach. Dziś znowu donoszą, 
że przed kilku miesiącami utworzyła się 
banda, która w Lubelskiem napadała 
dwory i plebanie i szerzyła postrach w 
całej okolicy. Banda ta nietylko, że dotąd 
nie została ujęta, ale jak się zdaje, wy­
wołała naśladowców w innych stronach 
kraju, bo zewsząd podają dzienniki war­
szawskie wiadomości o nocnych napa 
dach, a stwierdzają to obywatele, którzywieś, milę od miasta. Tu na całej Wok 

skiej szosie, przez 5 wiorst od miasta, 
wszystko co żydowskie było zburzone. 
Gdym powracał, paliły się 3 domy, dro-

ka? To zgromadzenie, mieszanina osób 
obojga płci, zwyczajnie młodych, żywego 
temperamentu, ognistych, namiętnych, 
którzy pobudzeni i upojeni jasnością świa­
tła lamp, śpiewem i muzyką, pożądliwo­
ścią ciała, często odjurzeni mocnym trun­
kiem, trzymając się za, ręce albo w obję 
ciach, wyskakują, kręcą się i przebierają 
nogami w takt za muzyką. (La science 
du, Confesseur, t. II, p. 322). I toć to 
czyni człowiek, — ten człowiek rozumny 
i mówi; “Dobrze mi z tem!” Zobaczymy, 
czy mu istotnie dobrze. Tymczasem pyta­
my szanownych czytelników, czy ten ta­
niec świata zgadza się ze zdrowym roz­
sądkiem? Czy na tych tańcach dziewica 
nie utrącą wstydu, skromności? Czy idąc 
na bil z myślą i sercem czystem, nie wy­
nosi ztamtąd złe skłonności i pożądliwo­
ści? Ach, zaprawdę, nie jedna idąc na 
bal, była jak Anioł, a wróciła z balu od­
dana w moc ciemności!.... D. c. n.

ga była zamknięta wojskiem, sprowa- 
dzonem nadzwyczajnym pociągiem z 
Skierniewic (12 mil); musieliśmy się 
udać do pułkownika i ten dopiero po­
zwolił na przejazd do Warszawy. — 
Bracia Lesser, mający największy (je­
den z pierwszych w Europie) sklep ga­
lanteryjny i fabrykę luster (Daniel Les- 
sei sławny numizmatyk), poprosili o 
pomoc wojskową — dostali 50 koza, 
ków i 2 kompanie wojska, które ob-

ze strachem opuszczają na krótki czas 
dom, zwłaszcza, że środki obronna są u 
trudnione i nie łatwo uzyskać pozwolenie 
na większą ilość broni. Już i w Miecho- 
wskiem i Olkuskiem rabunki i kradzieże 
nocne są na porządku dziennym. Rozboje 
te szerzą się jak zaraza i zdaje się, że trze­
ba w nich rozróżnić tu i owdzie uorgani- 
zowanc bandy od rozwijającego sic du 
cha kradzieży, który skutkiem bezkarno 
ści zachęca do wypraw nocnych.

Rozbójnicy zaczynają od napadu, walki 
a czasem i mordu-zwykli złodzieje pod­
kradają się cichaczem do obór i spichrzy. 
Wszędzię, gdzie natrafiono na jakiś ślad 
złoczyńców, okazało się, że główną sprę­
żyną są żydzi. Banda w Lubelskiem li­
czy podobno 9 żydów, do których przy­
łączyło się kilku włóczęgów. Środki za­
radcze są zupełnie niedostateczne. Ni-

. ^4ękiic nabytki historyczne znajdują 
się w kościele katolickim w Grudziądzu; 
mianowicie siedm starożytnych obrazów 
na drzewie, po obu stronach pomalowa- 

je^nyiu przedstawiona jest 
Matka boska, leżąca na złocistym ko­
biercu, a w około mej papież, cesarz, bi­
skupi i duchowni. Na innem drzewie
przedstawiony Chrystus pau jako król na 
tronie, trzech aniołów za Nim, Marya 
obok Niego, a śś. Dorota i Katarzyna po 
obu stronach. Niektórzy utrzymują, że 
obrazy te należały do polowego ołtarza 
Jagiełły w bitwie pod Grunwaldem (r. 
1410). Z powodu znacznego uszkodze­
nia obrazy te, według dziennika gru­
dziądzkiego, nie są stosowne do ozdobie­
nia kościoła, a kosztownego odnowienia 
ich nie chce się gmina podjąć. To też do- 
zor kościelny zgodził się na to, ażeby je 
za umiarkowaną cenę odstąpić pewnemu 
dostojnemu księdzu w Gdańsku, który » 

" ------------r-——fi chce je dać odnowić i o ich zachowani* 
nocnych, me ałychae, aby gdzae^olwiek | się postarać.

stawiły ich dom. Wojsko na Nale­
wkach rozstawiono — i na mocy wy­
danego rozporządzenia, ażeby sięwzięto na próbę, został tylko O. T, 

Brzeska z Górnego Szlązka. Tak więc 
po kilku latach Zgromadzenie składało 
się zaledwie z 6 księży i kilku braci.

nie

ko wikaryusz przy parafii St. Cloud i' n^oł.M;ABA v . / -----3 F J 1 , । Odstąpiono więc od pierwotnego za-
z J owianszczyzną;. Iujaru j postanowiono przyjmować i 

„ (Dokończenie nastąpi.)

J. NaPIERALSKI, - ii
Sekr. Cent. Zjed. , - ...----------

147 West isth st. wydał nawet autograf HieRiady Towiań*1 Niepolaków.

gromadzić i nie stawać, zaczyna mo- 
tłocb kolbami rozpędzać. Naturalnie w 
interesie handlowym zastój kompletny, 
sklepy żydowskie wszystkie zamknięte,

Uspokojenie nastąpiło pod wpływem
gdzie nie dozwolono zaprowadzić straży



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

VII.
— Przełożył —

X. J. Echau^b

(VHąg dalszy.)
Król Udawał gniew i oburzenie a teraz 

"gwałt sobie niby zadawał aby się uspokoić.
Udo stał w miejscu obojętnie przysłu­

chując się naganie i groźbie Henryka^ bo 
znał z doświadczeń:"a, jak uciemiężyciel 
narodu jego udawać umiał i kłamać.

“Margrabio!” zaczął Henryk tonem 
nagany, — “nie mieliście pozdrowienia 
dla waszego króla?”

“I)ia króla mam pozdrowienie, — ale 
nie dla tyrana/’

“Ha, — 2 zawiązanemi oczyma pozna­
libyśmy tego, kto to powiedział,” obrzękł 
groźnie król. “Jeden jodyny człowiek w 
jpaństwie tak przemawia w obec króla, — 
margrabia Vdo.”

“Co margrabia Udo otwarcie wypowia­
da, myślą miliony — i jeszcze gorzej na 
■wet,” odpowiedział dumnie Sas.

“jeszcze dziś sama Godyla ci na to od- 
powie.”

. Zdziwienie margrabi było nlezmiólUb. 
f “Godyla,—moja Godylń,—moja jedyna 
i córka?” wołał ptiwie nieprzytomny sobie.

“Twoja Godyla, — twoja córka! Klej­
not pięknością, niewinnością i czystością 
obyczajów.”

“Czy to sen? Królu, na Boga cię pro 
szę, nie urągaj uczuciu ojca! Powiedz, 
gdzie moja Godyla?”

“Tutaj w zamku Trifelsd’’
“W twoito . królu, — moja cór­

ka? I to klejnot czystości? Królu, — 
królu,” wołał, grożąc straszliwiej ,łtjeśli 
jej taką, nie znalezę!”

czy, była niezmierna. Ciągle mówiła o 
mm; chwałiU gb i opisywała, jak wyglą­
da; Przyczem miłość jej dziecięca wyra­
żała się tak silnie i rzewnie, iż nawet Jó­
zefa łez powstrzymać nie mogła. Oda 
głośno płakała..

* “Ńigdym jeszcze nie widziała pana te-

Radość jej wzmagała się ciągle ptżez 
dzień cały. A gdy położyła w łóźkój 
sen cd niej Uoilekął dłtigó, ś. We Śni'e jb- 
śżćżfe mątzyłą słodko ó Widżeńiu sig z

. ójCetoj zdawało jej się) że go ściska 
hecćnie i całuje.

ser-

“Cenimy wysoka waszę otwartość,” 
'mówił Henryk. <rNie byliście nigdy za- 
kapturzonym nieprzyjacielem, — publi­
cznie wywiesiliście zawsze sztandar bun­
tu przeciw panu swemu. Podcsas gdy 
inni zbliżali srę do mnie b nienawiścią w 
sei<u a poddaniem się na ustach, od was 
dalekie było udawanie. Dla tego cenimy 
was, margrabio, wielce.

Nawet Oton z Nordheim, wierny nasz 
wazal, nie mote równać się z wami co do 
otwartości,

“Oton z Nordheim wiernym wazalem 
rpowtórzył Udo z zdziwieniem.

“Oton z Nordheim, niegdyś waśń to­
warzysz broni w buncie, jest obecnie mo­
im namiestnikiem w Saksonii,” odpowie­
dział król spokojnie. ,i:0zywas to dziwi?”

“Nie podobna, — nie, —■ niepodobna!” 
zawołał Udo. “Oton z Nordheim nie bę­
dzie nigdy wazalem uciemiężyciela i ty­
rana Saksonii.”

“Cokolwiek łagodniej przemawiajcie, 
margrabio, by snaó wasza mowa nie 
brzmiała za surowo i obrażająco,” odrzekł 
król z godnością. “Powtarzam, śe Oton 
dzierży sftandar Saksonii, — nie sztandar 
buntu, lecz posłuszeństwa i wierności ku 
królowi.”

^‘Nie oczerniajcie więcej Otona,” mó- 
■wił więrień ponuro. “Oton byłby chyba 
się musiał wyrzec godności rycerza i woł- 
mości, gdyby miał być wazalem waszym.”

“Tak wy sądzicie, margrabio! Oton 
Tprzekonał się, że fałszywe były zarzuty, 
jakie nam czyniono, uznał, że słusznie do­
magamy się posłuszeństwa 1 oddał się na 
usługi pana swego. Dawniejszą niewier 
ność naprawiać wiernością, to zaprawdę 
rzecę godna rycerza.”

'“Nie wierzę, iżby Oton był wassytn 
wazalem i namiestnikiem.”

“No dobrze! Zróbmy więc następujący 
'układ: Wy pójdziecie, margrabio, .do 
Harcburga, siedziby namiestnika Saskie­
go. Jeżeli się przekonacie, że Oton jest 
wiernym moim wazalem, pójdziecie na- 
'tychmiast za jego przykładem.”

“O nieba i ziemio!” zawołał książę sa­
ski straszliwie wzruszony. “Otcnie, — 
Otonie, — zachwiałeś bardzo wiarę mą w 
męztwOj honor i miłość ojczyzny!”

“Csy przystajecie na mój wniosek?”
“Nie królu! Oton opuścił mały zastęp 

prawych mężów, Zkaził herb mój, — 
ńmię hańbą okrył. Lecz mnie odeślij do 
Hochu, pozwól mi umrzeć z przekonaniem, 
żem nie pozbył się najmniejszej odrobiny 
czci dla uciemiężyciela mego narodu, 
gwałciciela wolności.”

“Szalone zaślepienie,—wściekły upór!” 
zawołał król gniewnie. “Zdobywaliście 
zamki moje w Saksonii, — powiewaliście 
sztandarem buntu, — walczyliście ze mną 
w bitwie, ze mną, — z królem waszym: 
— i to nazywacie houorem?”

“Burzyłem wasze zamki, boście je, kró­
lu, Stawiali na naszych karkach, — pod- 
hiósłem sztandar, ponieważ namiestnicy 
wasi dręczyli'nas srogo odbierając nam 
majątek, cześć, życie i wolność, — po­
prowadziłem moich ludzi przeciw7 wam 
do walki, bo jarzmo niewoli doprowadzi 
ło nas do rozpaczy. Zwykłeś mówić 
królu: Sasi są mymi niewolnikami! Tak, 
Bóg świadkiem, — że jak z niewolnikami 
obchodziłeś się z nami!”

“Znam to wyrażenie, wymyślone przez 
podłych nieprzyjaciół!” odparł król. “Ni­
gdy nie byłem tak nierozsądnym ani 
niesprawiedliwym, abym Sasów miał na 
zywaó swymi niewolnikami! Haniebne 
oszczerstwo!”

“Zaprzeczaj królu, czego świadkami 
udowodnić nie mogę — ale tego nie za­
przeczysz, że jako niewolników nas gnę­
biłeś, — sam tego jestem świadkiem. A 
czego się, królu, na mej osobie dopuści­
łeś,— och, — och!” i ręką czoło potarł, 
a ciało gwałtowne przejęło drżenie.

“Na tobiem się dopuścił? Czego się 
dopuściłem?” pytał Henryk udając zdzi­
wienie.

Książę tupnął mocno nogą i zakrył 
twarz obydwoma rękoma.

“Czyś margrabio zmysły stracił? Po­
wiedzże, czego dopuściłem się na twojej 
osobie?”

Margrabia patrzał w milczeniu na te­
go, co zepsuł szczęście jego domowe, za­
gryzł wargi i silił się, aby przytłumić wy­
buchający już gwałtownie gniew.

“Więc człowiek szalony, nie umiejący 
nad sobą panować, jest onym słynnym 
margrabią saskim,” mówił Henryk szy­
derczo.

Słowa te skutkowały. Dłużej książę 
powstrzymać się nie mógł.

“O, są rzeczy, królu, które człowiekowi 
rozum odebrać zdolne!” rzekł margrabia 
z największą boleścią. “Pytasz, czego się 
dopuściłeś na mej osobie? Słuchaj, królu, 
1 utoń w przepaści twej zbrodni: — żonę 
moję zbezcześciłeś i zamordowałeś, - 
dziecko mi wydarłeś!”

Król siedział jakby piorunem ruszony. 
Tak po mistrzowsku udawał zdziwienie, 
oburzenie i niewinność, że Udo począł 
prawie wątpić, iż król a nie kto inny do 
puścił się zbrodni.

“Tego już za wiele, — niepodobna dłu­
żej słuchać!” mówił król tłumiąc gniew. 
“Twoję żonę zbezcześciłem, — zamordo­
wałem, — ja? ja to zrobiłem? Pfui, 
wstydź się! Idź, weźmij powróz i powieś 
na nim jadowity twój język. Ja, król 
twój, wydarłem ci dziecię? Ah, — pocze­
kaj, jak cię zawstydzę! Jeszcze dziś poł­
kniesz niegodziwe kłamstwo twoje, — a 
do tego zmusi cię córka twoja.”

“Królu, co to znaczy?”
“Nie wydarto ci córki, lecz wzięto ją 

jako zakładniczkę. Czy nie chciałbyś mo­
że zaprzeczyć nam prawa do tego?”

“Jako zakładniczkę? Tak — tak! Czy 
wolno mi spytać, jaki los te zakładniczkę 
spotkał?”

“Wtedy będziesz miał prawo wierzyć, 
że król jest gwałcicielem kobiet, jak po 
wiedziałeś przed chwilą. Jednak ( nieśFę 
się, że mogę zmusić margrabiego Udona 
do cofnięcia brzydkiego oszczerstwa. 
Przypatrz się swemu dziecku, doświadczaj 
starannie. Jeśli znajdziesz ją czystą, jak 
anioła, nienaruszoną jak lilia kwitnąca, 
wtedy zostaniesz, ozem jesteś: niegodnym 
oszczercą swego pana.”

“Cóż sądzić? — co ińóMĆ? — Zmysły 
mnie odchodzą!” ihówił pomieszany ksią­
żę. J^zyby lis zaniechał wykrętów? 
Cźyżby wilk w baranka się zamienił? 
Stająż się czarci aniołami, — aniołowie 
czartami, — tyrani ludźmi?”

“Cóz tak sobie szepcesz margrabio?” 
“Rzeczy, których nie pojmują, królu!” 
“Nie chcess wi^c widzieć Godyli, mó­

wić z nią? Nie chcesz cieszyć się jej wi­
dokiem? Czy już i uczucia ojca w tobie 
przygasły? Nie maszże już serca dla 
dziecka swego?”

Śpiew kosa, siedzącego na Wysokim 
dębie, tui pod oknem Godyli, obudził ją 
Nazajutrz. Uczucia wczorajsze wróciły. 
Nawet w porannej modlitwie nie obeszło 
się bez roztargnienia. Zaniechała odwie 
dżin u starego dębu, ponieważ .myśli do 
modlitwy żebtać nie mogła. Co chwilę 
wychodziła na balkon, wpatrywała się 
długo wdał i słuchała bacznie na szelest

go śmiejącego się, owszem, zawsze był 
poważnym i surowym, zupełnie tak, jak 
sobie króla wyobrażałam. Lecz chociaż 
nie śmiał się i nie żartował, to przecież' o 
przychylności jego dla mnie wątpić nie 
inogę. Pan tak wielkiego państwa mą 
ńieźd^oJfiife wiele bfirdzo kłopOtó.\V, kłd- 
re gó bardzo poważnie nastrajają.” •

/Hak jesł, moją córko.!” odrzekł Udo 
widocznie, zadowolony. “Powiedz mi, 
jak pizez te sześć lat Bogu służyłaś? Nie 
trasa tli bliżkości klaszłotii?”

c wielkiego państwa mą 
Je bardzo kłopotów, kłd-
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“Serca, mówisz królu? Wsźystkój co 
we mnie żyjb, po^ńsza Się1, myśli, czuje, 
należy do Boga, & potem więcej do mego 

; dziecka, do mnie. Dla tego uważ 
j króiii. — jeśli zobaczę Godylę naruszoną, 
zatrutą powietrzem obrzydłem dworu, 
świątynię jej ducha zbezczeszczoną^ — 
wtedy biada mordercy jej dttszy. łeńii 
rękoma zadławię gój temi nogami na 
miazgę rozd'śp'ó'ę głowę tego, który wy­
myślił drogę i sposoby do uwiedzenia 
niewinności, zmazania czystości, do zamie­
nienia najpiękniejszego dzieła Stwórcy 
na obrzydliwą istotę.”

“Bardżo ładnie, mój Udo! Gdybym 
był ojcem takiej córki, myślałbym podo­
bnie. — Atoli stawiam pewne warunki. 
Nie wolno ci Godyli przestraszać, dręczyć, 
niepokoić napomykaniem lub gestami.”

“Zostaw to ojcu, królu!”
“Słuchaj dalej! Godyla nie wie wcale 

o twojem Uwięzieniu. Sądzi, iż po krótkiej 
niewoli jesteś wolnym i piastujesz urżąd 
u dworu. Powiem Godyli, iż jesteś w 
Wormacyi i jutfo na kilka godzin przy- 
bgdzibBż do niej. Potrzebne to udawanie 

i dla pokoju twojej córki, — czy zgadzasz 
się na to?”

“Najzupełniej, królu! Udawanie wasze 
zawsze mistrzowskie.”

“Margrabio, żądam słowa rycerskiego, 
że dotrzymasz podanych przezemnie wa­
runków.”

“Słowo moje! Aleś przecie pytać mi 
się będzie wolno?”

“A oczywiście, — pytaj, badaj do wo­
li; A jeśli nie jesteś oszczercą, wtedy od­
powiedzi Godyli będą wyrokami potępie­
nia wyrzeczonymi przeciw twemu królo­
wi. — Teraz idź! Jutro się zobaczymy.”

Henryk otworzył drzwi do przedpokoju.
“Dedi, zaprowadź margrabiego do je­

go komnaty.”
Udo poszedł za namiestnikiem. Prze­

chodzili ganki niezmiernie długie, wcho­
dzili po wschodach, ginęli czasami w 
ciemnych korytarzach, aż wreszcie stanęli 
przed drzwiami. Dedi otworzył i ukazała 
się wesoła, jasna komnata, zaopatrzona 
we wszystko.

“Tu otóż, margrabio, są suknie, stóso 
sowne do wystąpienia przed królem,” 
mówił Dedi wskazując na szafę. “Nie­
gdyś nosił je cesarz Henryk III., który 
tu często lubił przebywać. Cesarz był 
wam podobny Wzrostem, suknie dosko­
nale wam leżeć będą.”

Udo patrzał osłupiały z podziwienia w 
szafę, z której pokazywały się szaty zło­
tem jaśniejące. Wzruszony nagłą zmianą, 
więcej jeszcze niespodzianem szczęściem, 
iż zobaczy dziecię, które już miał za stra­
cone, postępował z Dediem nie wiedząc 
wcale, co się z nim dzieje. Słowa Dedie- 
go wyrwały go z osłupienia.

“Tu brzytwa, mydło, nożyczki,” mówił 
Dedi dalej. “Czy rozkażecie, aby was 
mój sługa ogolił?”

“Nie! Zwyczajnie sam się golę,”
“Jeśli będziecie sobie, panie margrabio, 

czegośkolwiek życzyli, pociągniecie za 
ten tu oto dzwonek. Słyszeliście rozkaz 
królewski i groźbę. Nie chciałbym zatem 
dać powodu do skargi.”

“Nie lękajcie się, namiestnika!” '
Dedi skłonił się i odszedł, zamknąwszy 

djzwi na klucz.
Udo usiadł na krześle, oparł głowę na 

rękach 1 dumał.
“Cóż to znaczy? mówił do siebie. “Sen 

to, czy rzeczywistość? Dziecię moje żyje, 
żyje tu w zamku królewskim? I czysta, 
nieskalana?” Czy to nie cud? —- Oton z 
Nordheim namiestnikiem króla w Sakso­
nii — nie drugiż to cud? Król mściwy 
wolność i zaszczyty mi obiecuje, mnie, naj - 
zawziętszemu swemu przeciwnikowi, — 
mnie, nieprzebłaganemu nieprzyjacielowi 
jego rządów łotrowskich? Zkąd to? — 
Klucze do tajemnicy pewnie mi szukać w 
zmianie stosunków, czasy się zmieniły. 
Czyżby Ojciec św. był przywiódł Balickie­
go księcia do upamiętania?—-Tymczasem 
nie dowierzam Henrykowi. Podstępny, 
zdradliwy, kłamca. Uśmiech jego nie 
jednemu śmierć przyniósł, a kto mu za­
wierzył, nie ostał się zawsze. I teraz 
miałby zbrodniarz stać się od razu po­
czciwym? — Córko moja, — ukochane, 
jedyne dziecię moje, jakąż cię teraz zo­
baczę? Będziesz Godyla moja godna 
spocząć na piersi ojca? Albo czyż i ją 
już uwiódł? zawołał zrywając się z 
miejsca. “Łotrze, jeśli poważysz się po­
kazać mi kochankę twoję, w której moja 
krew płynie, wtedy, Bóg widzi,— pięść 
moja zdruzgoce gniazdo zbrodni niesły­
chanych, —• głowę twoją! -— Nie poznaję 
już samego siebie, młodzieniaszek ze mnie 
wściekający się. Pokoju, otwartych ócz, 
rozumu mi potrzeba! Pocóż mi szaleć?”

Poszedł do okna i otworzył je^ Zacho­
dzące słońce oświecało szczyty gór. Oparł 
się na poręczy "balkonu, — pod nim prze­
paść niezmierna. Z zamku zaledwo kilka 
baszt się pokazywało, lasy zasłaniały wi­
dok dalszy. Lecz miluchna dolinka roz­
ciągała się u stóp Sonnenbergu, a śpiew 
ptaków wznosił się do nieba z gęstych 
krzewin i drzew rozłożystych.

Długo stał zamyślony. Powietrze czy­
ste gór, widok pięknej doliny smutkiem 
napełniły umysł wzruszony. Dawno już 
zaszło słońce i gwiazd mnóstwo ukazało 
się na niebios sklepieniu. Oko księcia 
spojrzało w górę, zkąd pomoc jedyna 
przyjść mogła. Udo upadł na kolana i 
gorąco modlić się poezął do Pana.

• Radość Godyli na myśl, iż ojca sobą-

każdy.
“Łaskawa pani,” mówiła Oda, “z bal 

konu nie podobna widzieć drogi, która 
ojciec przybędzie^ po cóz ciągle nah wy- 
chodzicie?”

“Już doczekać nie mogę, Odo! Ó mój 
ojcze, mój drogi, dobry ojcze!”

“I ja się cieszę na przybycie margrabie- 
go,” wyznała Oda. “Wedle opisu waszego> 
musi to być rycerz znakomity.

“Wedle mego lich&go opisu! Zobacz 
go Wpiófw, a przyznasz, że mój opis bar­
dzo był niedostateczny. — Co myślisz, 
Odo, nie wypadałożby nam wyjechać na­
przeciwko?”

“Myśl nie zła! Lec® boję się, byśmy się 
2 nim nie minęły. Może bliższą pojedzip 
drugą. Pędcżas gdy iry pojedziemy, mo- 
^‘e margrabia już stanie w zamku, a szko- 
daby była niepowetowana, jeśli, jak król 
mówił, tylko kilka godzin z nami żaba 
wić może. Zatem lepiej będzie, jeśli za­
czekamy. Jakąż suknią wara podać, pani?”

“Najdroższą, najpiękiękniejsżą* bo mam 
przyjąć najdroższego mi na ziemi, ojca 
mego.”

“Toć czas się ubierać. Jakąż wierzchnią 
suknią pani weźmie? Niebieską z srebr- 
nemi wyłogami?”

“Nie, — białą w złote gwiazdki.”
“Dobrze! Wtedy należy wziąść niebie­

ską spódnicę, nie prawda?”
“Tak jest!”
Oda zajęła się ubieraniem swej pani.
Zaraz po południu zaprowadzono mar­

grabiego do komnat Henryka. Cesarskie 
suknie wyśmienicie go stroiły, a Henryk 
iiibiący nadzwyczaj piękne postaw^ fiięz- 
kie z upodobaniem pńtfżał na przemianę, 
jśka zasźła Z wczorajszym więźniem.

“Córka wasza doczekać nie może wa­
szego przybycia,” zaczął. “Wzruszenie jej 
tak wielkie, iż lękam się, ażeby nagłe 
zjawienie się wasze nie wpłynęło źle na 
jej zdrowie. Dla tego sądzę, iż potrzeba 
jej wpierw donieść, że już jesteście w 
zamku.”

“Wielka wasza troska, królu!”
“Proszę nie zapomnieć o warunkach;— 

nie zakłócajcie pokoju córki, ostrożności 
wielkiej Wymagamy koniecznie! Mamy 
nadzieję, mówił z przyciskiem, że chwila 
dzisiejsza nakłoni margrabiego do zaufa­
nia królowi i panu swemu,”

Udo wzdrygnął ramionami.
“Będziecie widzieć się z córką bez 

świadków, rozmawiajcie z nią swobobnie. 
Lecz myślę, że nie odmówicie mi przy­
jemności ugoszczenia was obydwóch przy 
stole moim.”

“2a wiele łaski, królu!”
Henryk dtzwi otworzył i Ortolf się po- 

każał.
“Hrabia Ortolf zaprowadzi was, mar­

grabio,” rzekł Henryk lekko głową się 
skłoniwszy.

Poraź pierwszy skłonił się także Udo 
królowi i poszedł z Ortolfem.

Godyla wróciła właśnie z balkottu, 
gdzie słuchała ciekawne* czy nie Usłyszy 
tententu koni. Biała suknia złotemi 
gwiazdkami pbsiana, zdobna w przepy­
szne wyszywania; dodawała więcej jeszcze 
uroku niewinnej dziewicy. Niecierpliwe 
wyczekiwanie i natężenie uróżowały jej 
lica, w oczach jaśniała nadzieja. Skronie 
ozdobiła złotą obrączką, wstrzymującą 
włosy bujne, spadające na śnieżne ramio­
na. W tern odezwały się kroki męzkie w 
przedpokoju. Godyla czekała, dech wstrzy­
mując. Służąca oznajmiła, że hrabia Or­
tolf przyszedł. Przelękła się bardzo, bo 
jej się zdawało, że hrabia przybywa z 
smutną wieścią, iż ojciec nie przybędzie. 
Ortolf wszedł wreszcie, ukłonił się nizko, 
nie pomału zdziwiony jaśniejącą nadzwy­
czaj pięknością dziewicy.

“Z czemżeż przychodzicie, panie hra­
bio?” pytała Godyla, gdy hrabia stał zdu­
miony.

“Król rozkazał mi, mej pani oznajmić, 
że margrabia Udo przybył już na zamek.”

“Ach Boże, — mój ojciec! Gdzież on?” 
zawołała, obiedwie ręce złożywszy na 
piersiach.

“Niedaleko ztąd, najłaskawsza pani: 
Ale proszę bardzo, abyś pani zapanowała 
więcej nad sobą, gdyż i radość może być 
zabijającą.”

W tern ukazał się we drzwiach książę 
saski i badawcze rzucił spojrzenie na cór­
kę. Godyla krzyknęła z radości i rzuciła 
się na szyję ojca.”

“Mój ojcze,—o mój najdroższy ojcze!” 
mówiła ściskając ojca i całując.

Udo milczał, ale usta mu drżały i oczy 
łzami zaszły. Niewinną i czystą córkę 
trzymał w objęciach swoich, o tern mówi­
ło mu jej zachowanie się; bo dziewiczość 
widać było w każdem jej słowie, w ka- 
żdem poruszeniu.

“Drogie dziecię moje, — droga moja 
Godyla!” odezwał się wzruszony do głębi.

“Do rnatkiś mi podobna zupełnie, gdy 
w twoim była wieku. O jakżeż jestem 
bogatym, jakże szczęśliwym, że taką mam 
córkę! — Panie hrabio! czy wolno mi 
poprosić, abyś nas samych zostawił?

Ortolf ustąpił. Ojciec przycisnął córkę 
do piersi i całował ją po czole. Ona twarz 
mu głaskała, a całe niebo dziecięcej ra­
dości odbijało się w jej oczach.

“Wszak prawda, ojcze, teraz już przy 
tobie będę zawsze? Weźmiesz córkę swo 
ją do Wormacyi, nie prawda?”

“Zobaczymy, czy będzie można, moja 
córko.” Widzę, że cię tu dobrze pielę­
gnowano.

“Dwojga mi tylko braknie, — ojca i 
ojczyzny. Daj mi jedno i drugie, a będę 
nader szczęśliwą.”

“Zobaczymy, namyślimy się, moje dzie- 
cięL Jakżeż słudzy zamkowi się z tobą ob­
chodzą? Czy masz przyczynę użalenia się?

“Nie, ojczuszku! Namiestnik i słudzy 
bardzo mi przychylni, ochmistrzynie wier­
ne i posłuszne.”

“A król?” zapytał ostro patrząc w oczy 
córki.

“Odwiedził mnie kilka razy; okazywał 
mi wiele ?zacunkn i U ki, i dla teg<> go 
prosem aby ci, ojcze, > ozwolił przybyć ; 
tu z Wormacyi/’

“Ozy kro: ' ardzo łaskawym 
kwywP Czy śmiał wichi i

“O jest, mój ojcze! Zakonnicy-w Klin- 
gen wiele mi współczucia okazywali-. Co 
miesiąc jadę do klasztoru, aby przyjąć 
św. Sakramenta. A w klasztorze św.- Ma­
gdaleny fiaticzyłani się tt źakoimle ..pię­
knych robótek. Zaraz ci, ojcze, pokażę 
cokolwiek z mej pracy,” — pobiegła do 
szafy i przyniosła zdziwionemu niepoma 
łu ojcu, piękny haft.

“A jakież to piękne!” chwalił margra­
bią. “Sześć lat z korzyścią dla mej Go- 
dyl^ upłynęło.”

“I prząść umiem, ojcze, i na - krosien­
kach robić,” szczebiotała, uniesiona rado 
ścią, córka; “Gdy wrócimy do Saksonii, 
wyszyję ci, ojcze, piękną odzież. Jak-wi­
dzę wyszywania w twoich sukniach co­
kolwiek już przestarzałe. Mam najnowsze
teraz wzory,

W dumę mię wbijesz, dziecko!” 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Galanterya złodziejska. Działo się 1 
to pod Lublinem W Królestwie Polskieih 
Pewien ubogi dzierżawca zakochał się w 
sąsiadce swojej, która jak na złość była 
bardzo bogata. Miłość jednak złamała 
stawianie barykady ze złota i wkrótce pan 
dzierżawca spadł z parafialnej ambony.. 
Ale tu poeżęły śię dlań chwile Umai-
twienia. Pomijając już inne wydatki, 
jakie pociągało za sobą założenie gospo­
darstwa, przedewszystkiem brakło bie­
dnemu kochankowi pieniędzy na zakupno 
koni. Co tu zrobić! boć przecie nie wy­
padało jechać do ślubu lada hetką! 
Wiem, pomyślał pan dzierżawca — wy; 
najmę pegazy! Jak pomyślał, tak zrobił. 
W parę dni potem w stajni folwarcznej 
parskałd niecierpliwie czwórka pysznych 
kaloszy.... Zakochany Pilon nie posia 
dał się z radości. Niebo jednak chciało 
go doświadczyć. Pewhego dnia gdy jiiź 
marzenia ukosyłały go do snu, wpada do 
pokoju wystraszona służba i oświadcza.. 
cudowne ulotnienie się koni zestajui. W 
pogoń! — wrzasnął dzierżawca! Szybkość 
działania nie minęła bez pomyślnego re­
zultatu. Niedaleko od prowincjonalnego 
miasteczka Łęczyny, przytrzymano czwór­
kę i wespół z amatorami na bezpłatne po 
siadanie jej, odstawiono na folwark. I 
oto tu spełnił się łakt nieznany dotąd rze­
zimieszkom: bo rozkochany dzierżawca 
zamiast ich związać i odstawić do sądu, 
puszczana wolność i ku największemu 
zdziwieniu pochwyconych ptaszków — 
zaprosiwszy do salonu, suto ugaszcza.

Uprzejmość za uprzejmość.. Teraz 
znów państwa młodych spotkała orygi­
nalna niespodzianka, gdyż pewnego dnia 
niewiadomo źkąd znalazła się w stajni 
czwórka prześlicznych koni, z których jfe- 
den miał zawieszohy na szyi woteczek ź 
następującym bilecikiem: Szanowny Pa­
nie! Dziękując ci serdecznie za uprzejme 
obejście się z nami, składamy ci w darze 
niniejszą czwórkę, kupioną umyślnie dla 
Ciebie. Racz Szanowny Panie przyjąć 
ten dfóbny Upominek. — “Złodzieje”.

Słymiy muzyk polski, Stanisław Bar- 
cewicz, po świetnych tryumfach w Szwe 
cyi, Norwegii i Danii, powrócił już do 
Warszawy. P. Barcewicz wyjeżdża 
wkrótce do Niemiec, następnie odbędzie 
podróż artystyczną po Ameryce i Austra­
lii. O drugim z naszych artystów ró­
wnież świetne dochodzą wieści. Józef 
Wieniawski dawał obecnie szereg kon­
certów w Belgii, a mianowicie w Brukseli, 
Liege i Antwerpii. Gazety miejscowe 
pełne są pochwał i zaznaczają świetne po­
wodzenie jego koncertów. Wieniawski 
udał się obecnie do Paryża, gdzie ró­
wnież w krótkim czasie szereg wystę­
pów rozpouznie.

August Soena (Szenoa), urodzony w 
roku 1838, jeden z więcej cenionych pi­
sarzy kroackich, zmarł niedawno i 
pochowany został dnia 15 zm. w Zagrze­
biu. Znał dobrze języki słowiańskie i 
tłómaczył wiele z czeskiego i polskiego 
j^yka na kroacki. Najwięcej jego utwo­
rów ukazało się w czasopismach Vienac i 
Matico hrvastka. Powieść “Kletva” nie 
dokończona, opowiada olbrzymie walki, 
jakie Chorwaci staczali z Turkami w 
XIV i XV w. Był redaktorem Vie- 
naca.

Sara Bernhard sławna artyska dra­
matyczna, znalazła w Rosyi takie same 
pełne zapału przyjęcie od inteligencyi, 
jak w innych miastach podczas swej po­
dróży. Lecz pospólstwo zgotowało jej 
niemiłą niespodziankę, przy wyjazdach z 
teatru rzuciła się na jej powóz ?, kamie­
niami, i ledwo polieya ją obronić może. Po­
wodem ma być jej żydowskie nazwi­
sko, a gmin w rosyjskich miastach je­
szcze jest usposobniony do antisemickich 
zaburzeń.

Duch Cara Aleksandra II. Między 
pospólstwem w Peterburgu rozszerzyła 
sie wieść, że duch zamordowanego cara 
Aleksandra II. pokazuje się w nocy w 
kościele, gdzie spoczywają jego zwłoki 
Otóż w ten sposób mieli nihiliści straszyć 
ludność, a mianowicie uczniowie akade­
mii górniczej, których ujęto na uczynku. 
Strzaszyli aby ludowi wpoić przekonanie, 
że zmarły car był grzesznikiem tak, że w 
grobie nie ma spokoju. .

Domyślność Pan: Szelmo, jakżes się 
odważył zjeść mi ostrzygi, czyś nie wie­
dział że te były dla mnie przeznaczone!

Ile
(grożąc kijem) co do tego na- 
iżący: (spuściwszy głowę i nie­

się po-| zważając na Uj): Wiem proszę 
;ował?” * cr^rwonego wiea;

Kto chce nowe i eleganckie Kobierce jak

Moąuette,
Body Brttssels,'
Tapestry Brussels 
Three-PlY

4>z

& Ingrain
kupić i przytem oszczędzić pieniędzy, ten 
nie pójdzie na południową stronę miasta, 
tylko do powyższej firmy, gdzie wszystkie 
inne . -

Gospodarstwa Domowego, 
które do tego fachu należą, jak firanki, 
serwety, prześcieradła, obrusy, pie­
rze itp. także za bardzo umiarkowaną 
cenę kupić może.

N. B. Między Towarami Łokciowy 
mi, które po bajecznej cenie sprzedaje- 
my, jest zada\Valniający wybór i warto
go przejrzeć. . 9vxi

HY GOODS STORĘ
697 Milwaukee Avenuę 697 

pomiędzy Noble i Augusta ulicami.
Poleca swój dobrze zaopatrzony

SKŁAD TOWARO W ŁOKCIO WACH 
po tanieli cenach, 

jakie jeszcze nigdy nie bywały.
Dla przekonania śig, podajemy poniżej niektóre 
artykuły: Alpaki po 9c. i wjzej. Półwełnianne 
flańcle po 12 i pół ct. — Kompletny wybór w 
Płaszczach. Do’manach, francuzkich (Broche), 
czarnych Kaszemirowych i zwyczajnych dubel­
towych. pojedynczych szalach.

Co Poniedziałek i Czwartek debry Perkalik 
[Calico) ze sztuk po 3 i pół ct.
S« Grochowski, E. Winter.

polski klerk właściciel. 9vxi

WIBŁKI BOT MISKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI. .

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rilcker.

irtiUi-y iiólszai

46 i 43 Canal uL 
pomiędzy Washington i Madisoń ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P, Mikietynski A. Sowiński

JAN HAUBER,MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wy ścięłam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

uh krawiecki 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych •
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach, 

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój

1HHHII KUfflCKl
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
A.1NTOINI KAIYOW,

171 Madison st. Chicago.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

636 Milwaukee ave«
CWAG®. - <11

Przeniosłam się z Halsted ulicy na.’ 

679 Milwaukee Aves 
W pobliżu Noble ulicy.

Póleenm Szanownej Polskiej Publiczności 
— flioj ,

MAGAZYN STIOJDW
__ dla

Darri, Panien i Dzieci.
Mam na składzie Robione Kwiaty, 

Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wsżelkie przedmioty podług ———

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw kościelnych i Towarzystw, 

----- robię gotowe ——

Chorągwią. Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j <knaj tańszych cenach.

Na nadchodzącąporą lądową zao­
patrzyłam skład mój doborem
Lato w ego Towaru

i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem źwojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze Zado- 
wolnić zadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ią prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

BANKIERZY
i JFifth Ayenue. 

-:-Generalni Agenci- 
LINII HAMBDRGSKO AMERYKAŃSKICH 

Parowców

KARTY OKRĘTOWE 
iia najlepszych 

mm mmci 
------:z:-----  

Hamburga uo Ameryki 
bardzo tanio.

Pieniądze Przesyłamy
------ na-----

wszystkie strony świata.
Spadkobierstwa i inne należytości 
prędko ściągają i Pełnomocnictwa 
wykonują.

Pieniędzy wypożyczają na reaL 
ności miejskie w Chicago. . 9vxi

KARTY OKRĘTOWE

Wiktora Bardońskiego

4 APTEKA POLSKA |
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 

615 Noble St., na rogu Sloan ul

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Mllwaita ave. rog Nobla ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“12“ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

9
(Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILE. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8A do 9^ rano W aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

Dr. Henryk Selowski,
Li;ii VHZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak 
tyka i zwana uczymu śó Dra. U, Xelowskiego. 
Każdego czasu znak ść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
oflsowych. Dr. Kelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Śalle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 5O.vVIJ

$500 Nagrodv!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższą nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
W est’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Yegetable 
Liver Pills), trzymając sig ścisłego przepisu w 
leczeniu- Pigułki te są z czystej rośliny 1 nigdy 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzegać sie trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsKiKGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczenia w wielkich zawołaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemyponitść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorób 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów? większe po jednym dolsrze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje sig 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardoóskiego et Co. 615 Noble 
etr- Chicago,

Zdrowie, to bogactwo!
Dr, E. C. WE8T’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratg pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie sig lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie­
ra ■, oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył imv przez pocztg za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwaraneye na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeźeli^ekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Adres: JOHN C. WEST * Co., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, Sprzedają 
także Storey * Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. Bardoóskiego et Co 615 Noble 
sV. Chicago, Ili.

T. NALEPINSKI
?OLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawrze świeże i dobre cygary.

94 Division str.,
»h!e ulley.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

HU HEEim
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU, -
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Niechaj sig nikt tern nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigcęj zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

DO EUROPY I Z EUROPY
przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog Noble iJlilwaukee ave

Parowców BRENEńsKicu 

\orth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------i napowrot.-----

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli in»e li 
nie podają w gazetach tylko jedną czgść opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzi 
przez wodg mniej żądają, tam trzeba zapłacie 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w Detroit i Okolicy, 

---------- że ----------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO • NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzony została. Wystawiam K arty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i Pieniądze ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski.
cor. HasUngs & Ontario Street® 

DETROIT, MICH.,

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I X EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W S. BORKIEWICZ, - La Salle. III-
CENBRALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKI0H
INortli Oermmi Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

l napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeźeli^inneLi­

nio podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Broniewskiej kosztnje"tylko
$40.00

od JBfrUna do La Salka JH



POCZTA EUROPEJSKA.
Dnia 1 Styćznia 1881 roku.

Rząd pruski różnych używa sposobów, 
aby stary rok się skończył a nowy rozpo 
czął pod wrażeniem bliskiego pokoju 
między państwem a Kościołem. Jest już 
pewnem, że między rządem pruskim a 
Stolicą apostolską przyszło do skutku po 
rozumienie co do osób mających zając 
stolice biskupie w Paderbornie i Osna- 
bruku. Choć- nas to cieszy, wszakże nie 
przypisujemy temu wielkiego znaczenia 
Biskup mało co działać może, jeżeli ma 
ręce ustawami majowemi związane. lo 
najlepiej widzimy w tych dyecezyach 
pruskich, którym biskupów pozostawio 
no między owieczkami. £e rząd szczerze 
nie myśli o zakończeniu kulturkampfu i 
nieznaczne ustępstwa czyni tylko dla 
osiągnięcia pewnych celów, widać najle­
piej z tego, że w dyecezyach chełmińskiej, 
warmińskiej, gnieźnieńskiej, poznańskiej, 
hildesheimskiej, limburskiej, monaster- 
skiej i kolońskiej biskupom i duchownym 
dochodów jeszcze nie wypłaca, choć usta­
wa lipcowa daje mu do tego pełnomo 
cnictwo.

Kulturnicy belgijscy głoszą, przed 
światem, że powiedzie im się niezadługo 
spętać wolność Kościoła i zrobić go słu­
gą państwa. Tę nadzieję wyraził belgijski 
minister sprawiedliwości na posiedzeniu 
Izby deputowanych. W izbie poruszono 
sprawę pewnego kapłana, któremu rząd 
wstrzymał pensyą. Z okazyi tej zabrał 
głos minister sprawiedliwości i oświad­
czył, że ma pod ręką środki, które pozwo­
lą mu odnieść tryumf nad Biskupem, 
który owego kapłana popiera w jego opo. 
rze przeciw ustawom państwa. E t o i 1 e 
b e 1 g e donosi znów, że zgromadzone w 
dniu 14 zm. duchowieństwo w Mechlinio 
otrzymało rozkaz od Arcybiskupa, ażeby 
umiarkowanie postępowało. Rozkaz ten 
ma zdaniem liberalnego dziennika świad 
czyć, że duchowieństwo poczyna godzić 
się na ustawy, które krzywdzą prawa Ko­
ścioła. Tryumf kultnrników belgijskich 
jest przedwczesny a podany fakt, jakoby 
Arcybiskup miał polecić podwładnemu 
swemu duchowieństwu drogę umiarkowa­
nia, niczego jeszcze nie dowodzi, boć to 
umiarkowanie jest jedną z zasad Kościo­
ła. — I kulturnicy hiszpańscy wielką oka­
zują chęć do walki z Kościołem. Kłują 
ich w oczy pansye, jakie pobierają Bi­
skupi, pragnęliby je zatem okroić. Z 
odnośnym wnioskiem wystąpił jeden z 
tych kulturników w senacie podczas o- 
brad nad budżetem kultu. Minister oświe­
cenia i kultu odpowiedział wnioskoda­
wcy, że rząd bez poprzedniego porozu­
mienia z Stolicą św. nie może skreślić po 
zycyi w budżecie dla Biskupów. Po o 
świadczeniu ministra senat uchwalił 
budżet.

Cesarz austryacki Franciszek Józef, 
chcąc utrwalić swój współudział dla ofiar 
pożaru w Ringtheater, postanowił z 
swych prywatnych środków wystawić 
gmach wraz z kaplicą na miejscu Ring 
theatei i umieścić na nim pamiątkową 
tablicę W kaplicy odprawiać się będzie 
co rok żałobne nabożeństwo za ofiary po­
żaru a dochody z wystawionego gmachu 
mają płynąć raz na zawsze do kas wie 
deńskich Towarzystw dobroczynności i 
podobnych zakładów. Dodać tu należy, 
iż wedle ostatecznie stwierdzonej listy 
zginęło w pcżarze 449 osób a o 12 oso­
bach jeszcze nie wiadomo na pewno, czy 
także padły ofiarą nieszczęścia.

Koronacya cara rosyjskiego odroczona 
na czas nieograniczony z tego powodu, 
że w ostatnim czasie przytrzymano w par 
ku gatczyńskim młodego człowieka, prze­
branego w' strój wieśniaczy/ Młody ten 
człowiek przytrzymany przez tajnych po- 
licyantów pochodzi z Moskwy i po jego a 
resztowaniu weszła polieya na różne ślady 
sprzysiężenia w owem mieście koronacyj- 
nem. Skutkiem tego nastąpiły tam w 
ostatnim czasie liczne aresztowania Oba 
wa przed nowym zamachem na dworze 
carskim ma być tak wielką, że w skutek 
niej cały dwór jesf ciągle w stanie ponu­
rym i przygnębionym. Listy z pogróżka­
mi nadchodzą przytem nieustannie. Temi 
dniami odbyto w pałacu gatczyńskim. 
rtewizyą od najwyższych piętr do najgłęb­
szych piwnic i nigdzie nie wykryto nic 
podejrzanego. Ale zaledwie skończono 
rewizyą a car wrócił do gabinetu z nieco 
spokojniejszym umysłem, kiedy w tem 
na swem biórku znalazł list, w którym 
mu nihiliści doradzili, aby zaniechał 
wszelkiej myśli o koronacyi. “Gdybyś 
całą drogę z Gatczyna do Moskwy obsta­
wił żołnierzami ramię do ramienia i 
wszystkie ulice w Moskwie, to mimo to 
zamach nastąpi”—są podobno słowa listu-

Opowiadają także, że człowiek “świę­
tej drożyny” chciał przebić cara sztyle­
tem i w sam czas powstrzymał dłoń już 
podniesioną ktoś z otoczenia cara. Łą 
c-znie z tym nowym zamachem opowia 
dają o następującem zajściu: W dniu 13 
listopada przybyło dwóch bardzo przy­
zwoicie ubranych panów, starszy i młod 
szy w eleganckim pojeździć przed petro-

Pomiędzy Włochami a Francyą ukła­
da się przyjaźniejszy stosunek. Włochy, 
rozdrażnione zajęciem Tunisu przez Fran­
cyą, namyśliły się wreszcie i wysełają 
posła na nieobsadżohą dotąd aihbasńdę 
w Paryżu. Ambasadorem ma zostać Et. 
Corty, który dotąd pełnił obowiązki po­
selskie w Konstantynopolu. Włochy 
wyświadczają Francuzom inną jeszcze u- 
przejmość; odwołują bowiem tyle znie­
nawidzonego w Francyi pierwszego dra­
gomana włoskiego konsulatu w Tunisie, 
pana Pestalozzę.

We Francyi wyszedł dekret, podpisany 
przez prezydenta republiki, który zwal 
nia uczniów wyższych szkół od obowiązku 
pobierania nauki religii, nad tem czy 
dzieci mają chodzić na lekcye religii, de­
cydują rodzice.

Dzienniki japońskie donoszą, że w mie­
ście Akita jeden z krajów* ów strzelił z 
rewolweru do cesarza Japonii, który je­
dnakże nie został raniony. Sprawcę za­
machu ujęto.

Wiadomości Telegraficzne,

Powstanie w Bośnii i Hercegowinie 
szerzy się z wielką gwałtownością, tak iż 
Austrya spiesznie musi wysełać posiłki 
dla swoich garnizonów. Najsilniej trzy­
mają się powstańcy Kriwościanie, któ­
rym pobliska Czarnogóra niezmiernie 
pomaga. Austrya zamierza także podo­
bno obsadzić wojskiem swojem Czarno­
górę. Około 1000 powstańców napadło 
garnizon austiyacki w Nowosinie, który 
został rozbity. Inna potyczka zaszła w 
Hercegowinie pod wsią Korito, przyczem 
po austryackiej stronie padł jeden oficer 
i czterech żołnierzy, a powstańcy stracili 
sześciu zabiiyoh i czterech ciężko ran­
nych Pod Dobarem powstańcy zabili 
10 Austryaków, a pod Biedagorą musieli 
Austryacy uciekać przed powstańcami.

W Francyi stanowisko Gambetty za­
chwiane przez to, że w izbie poselskiej 
wniosek jego o zmianę konstytucyi nie 
przeszedł po jego myśli.

Z Afryki wciąż przychodzą niepomyśl 
ne wieści. Powietrze jest tam bardzo nie 
łaskawe, a wojsko francuskie, wysłane 
przeciw zbuntowanym Arabom, cierpi 
mróz i niedostatek. Oprócz wielu żołnie 
rzy zginęło od zimna także wiele bydła 
pociągowego, mianowicie wielbłądów.

Z Anglii nie ma wiele co nowego. 
Aresztowani członkowie ligi ziemskiej 
siedzą wciąż jeszcze w więzieniu. Kilku 
bogatych lordów i wielu prałatów ko­
ścielnych w Anglii zamierzają zebrać 
5,000,000 dolarów i chcą temi pieniędzmi 
wspierać prześladowanych żydów z Rosyi 
i dopomagać im do wychodztwa.

Odwiedziny monarchów są teraz na 
porządku dziennym. Po wizycie gdań­
skiej i odwiedzinach króla włoskiego w 
Wiedniu nastąpiła teraz wizyta króla hi 
szpańskiego w Lizbonie. Wkrótce ma 
także król włoski odwiedzić Berlin, a 
cesarz austryacki spotkać się z carem, je­
żeli temu wojna nie przeszkodzi.

W Rosyi schwycono podobno jednego 
z naczolników niłistycznych. Sankowski 
który strzelił do jen. Czerewina, został 
na śmierć osądzony, a jego wspólnik 
Melników pójdzie na 20 lat do Syberyi. 
Moskale wcale nie są zadowoleni, że Au 
glicy tak się zajmują losem żydów i pro­
testują, że nikt nie potrzebuje się wtrą­
cać w ich sprawy domowe.

wykonywali jeden z najuroczystszych 
aktów Nasżej papibzkifej władzy —- ńife 
Wahano się tutaj w ttzymić ptzeż kilkś 
dni w Óbec tyld Świadków ośmieszać i 
WysżydzaÓ tej wzniosłej uroczystości; 
urągając bezkarnie wierze wszystkich 
Rzymian i całego świata i z świętokradz- 
ką bezczelnością rzucając pełnemi dłońmi 
obelgi i błoto na Naszę osobę, na Naszę 
powagę i na samychże uwielbionych świę­
tych Pańskich. To dziwne i niegodne 
zachowanie powtarza się ciągle, pod naj- 
błahszemi pozorami. Skoro bowiem peł­
ni obawy o dobro Kościoła katolickiego 

i głos Nasz podnosimy, aby bronić praw 
jego, deptanych nogami i okrywanych 
wzgardą, — skoro, wierni najświętszym 
przysięgom, żądamy zwrotu wydartej 
Nam władzy doczesnej, niezbędnej dla 
Wolności i niezawisłości Naszej władzy 
duchownej — tej władzy doczesnej, do 
której mamy prawo na podstawie tylu 
prawnych tytułów i przeszło tysiąc-letnie- 
go prawnego posiadania — natychmiast 
podnoszą przeciw Nam wściekłe okrzyki, 
obelgi, groźby i obrazy niepohamowane.

Skoro katolicy lękając się o Nas, usi­
łują oprzeć się na prawie, jakie mają do 
stałego i skutecznego zabezpieczenia nie­
zależności swej Głowy — natychmiast 
podnoszą przeciw nim zarzut, że są albo 
buntownikami, albo wrogami Włoch, 
albo sprawcami nieporządku.

Gdy pobożni pielgrzymi przybywają 
do Rzymu — aby u ojcowskiej piersi 
Naszej zaczerpnąć pociechy i mocy, aby 
Nam wyrazić niezmienną synowską ule­
głość, stawają się częstokroć celem obelg 
ze strony prasy i gwałtów ze strony po­
spólstwa.

Czyż można się dziwować, że wobec 
takich i podobnych im wypadków, nie­
przerwanym ciągnących się szeregiem, 
Biskupi różnych narodów przybywając 
do Rzymu otwarcie oświadczają, iż obe­
cny stan rzeczy absolutnie pogodzić się 
nie da z wolnością i godnością Stolicy 
św.? Czy dziwić się można, że katolicy 
całego świata pełni są obawy o los zgo­
towany Najwyższemu Pasterzowi i Ojcu 
swemu?

Kto starannie śledzi rozwój spraw pu­
blicznych we Włoszech, ten z pewnością 
od razu pozna, jak okrutne są zamysły 
wrogów naszych —- że nowe ciosy Ko­
ściół Nasz czekają — i na gorsze jeszcze 
czasy przygotowani być winniśmy.

Tymczasem pełni w ufność Boga, w 
skuteczną pomoc św. Kolegium i wsparci 
nieustającemi modlitwami wiernych, sta 
rać się będziemy kierować miotaną bu­
rzami łodzią Piotrowa wśród szalonych 
bałwanów morskich, czekając z ufnością 
owej chwili, w której boski Mistrz roz- 
każę uciszyć się wichrom i spokój na no­
wo przywróci. Oby rocznica Narodzenia 
Zbawiciela stała się szczęśliwą zapowie­
dzią tego spokoju. Tego też Zbawiciela 
błagamy dla Was, księże Kardynale, dla 
św. Kolegium i dla całego Kościoła o 
pełnią łask niebieskich, i udzielamy Wam 
wszystkim z głębi serca apostolskiego 
błogosławieństwa.

Mowa Ojca św. do św. kole- 
gium kardynalskiego, po­
wiedziana grudnia z. r.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE

ZALEGLE Z tlfelEG^GÓ TYGÓDNIA 
Żądając iiśtii nń pobżció, naićży podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi j 
śko w poniższym spisie jest umieszczone.

4 Baran Leon
15 Borski Alojzy
23 Chicbawski Win
27 Dufałą Mfljk
43 Friebel Henryeta
55 Habrytowicz St.
69 Jachim Adam
7-5 Karaszek Antoni
85 Kobllnski Maciej
87 Kokont Julia
99 Kupka Fianclszek
99 L bus Jan

109 MafCżynski R.
114 Moszyk Jan
122 Myślewlcz Adam
124 Nowy Józef
134 Ponćzkowski 8
172 Szulc Jan
180 Vawton Kr.
186 Wadny Andrzej
191 Waz>*nski Jan
196 We j koto raki W, 
2 1 Wąsonowicz St.

13 Bopielasz Julian
19 Bućholz Jan
26 Dluźak Jan
37 Filip Jan
41 Fyderek Jan
66 Hryzdra Józef
77 Kalina Mary
76 KarnasFiotr
86 Koczow Walenty
88 Krajan Jadwiga
95 Lebra L.

107 Malała Józef
112 Mdjtowski Józef
121 MnUcb Maty
123 NalazekJakÓb
127 PaprzyCKi Jakób
145 Rtidmeki J-
178 Trzeszel Ema
188 Yi-osz Jan
188 Warczak Michał 
19-5 Wejtierowski K. 
198 Wieża Michał
207 Zapolsmut Fr..

Na polskich pogorzelców w Michigan 
do Red. Gaz. Kat. przysłali;

Z Św. Jadwigi, Tex. przez ks. W. Pel­
czara:
Ks. Wojciech Pelczar...................................  3 00
Ze składki w kościele..... ...................   3 8-5
Antoni Tudyk....................  •••■• 2 00
Józef “ ... ........ .... ........  1 00
Józef Barzynski...... ........................    1 0‘
Karol Winkler...........................    1 00
Ludwik Zajonc............ .....................    1 09
Francizek Dyla...............      1 00
Pi tr “ ................................ 1 00
W jciech Stanus......................................... 1 00
Walenty Sołtysik............................. 1 00
Mikoł j Tudyk.............................................. 1 00
Franciszek Łatka................. ....................... 1 00
Walenty Aniół...........................   60
Franciszek Kolonko....................  50
Tomasz Kozub...... ......................    50
Jan Szczodrak...... .................     60
Józefa “ ...... ....................... ......... 50
Józef “      50
Albert “        50
Tomasz Dzioroń..... ..............      50
Andrzej Franckowiak............. ........    25

POKWITOWANIA.
Nasfbpjtjąty bp. Abońfeiici żapłacili 

za GAzż-Tę KAioLibką:

Ignacy .Jagła, Baileys Harbor.................. 1 ob 
Piotr Bartkowiak,. HenricksvilJe....... ......... 2 oo
Szymon Rosik, Green Bay............................ 1 oo
Józef Kamiński, Stiłlwater...... .  2 oo
Fr. Ciechna, Buffalo....... ........................  1
Mich. Gburczyk, Chicago...... .............   1 oo
Zjedn. Pol. w Am . New York...............  2 oo
Jan Taczkowski.......... “  .....................   2 oo
Walenty Witucki, Blossburgh....................  2 oo
Stefan Evan, Minnesota Lakę...............  2 oo
Michał Mazur. Milwaukee....... ...................   2 oo
Marcin Nowak, Baltimore ........................  3 oo
Michał Dojas..... * “ ............................. 2 oo
Józef Palacz. Shńmokln........................  2 oo
Józef Wilandt Chicago...............................  2 oo
Kazm. Ludwikowski, Duluth..................... 2 oo
Antoni Gratnza..........  “ .....................  2 oo
Matcin Wyszyński, LaSalle^............. . 2 oo
H. Gustowski, Fort Sauders.....................  2 oo
Miss Józefa Wesołowska, Buffalo........ . 1 oo
St. Górzyński..................... “ .............. 2 oo
Szczepan Fons, Milwaukee....... 2 oo 
Jan Kamiński, South Chicago..................... 1 oo
Szymon Kamiński “ ................. ...... 2 oo
JańKamin-ki, Kelso.  ..................... 2 oo
Miss Stobiecka, Chicago...........r................ 2 oo
Mr. Nowierski, Columbia............................ 2 oo
Jakob Pazderski, Blue Grass.................... 2 oo 
Katarzyna Dojas, Posen............................  2 oo
Marcin Andrzejak, Chicago..................... 2 oo 
Tomasz Franckowiak, Reading.................  2 oo
Tomasz Flens, Buffalo....... ........................ 1 50 
Rev Zargczny, Berea ........    2 oo
Fr.Rywolt, Mount Carmel........................ 2 oo 
Paweł Switata, Raił Koad Mills. ............. 1 oo 
Jan Lesky. Jonia.......................................... 1 oo
Ludwik Sikorski, Milwaukee......................... 2 oo
Jan Deja.............  “ ........................ 2 oo
Józef Grzechowiak, Chicago............. .........   0 50
Michał Gbjrczyk...... “ .............  1 oo
Stanisław Schroeder “ ........................... 1 oo
Edward Dankowski... “ ... ........................ 2 oo
Fr. Mańkowski.......... “   2 oo
John Petrosky, Kewaunee.......... .................. 1 50
W. Kośmicki, Lemont.......... ........   2 oo
Jan Frelichowski “ ................................ 2<o
Apol. Chojnacki “ ................. .............. 2 oo
Fr Sobieszczyk Chicago...................   1 oo
Ignacy Witkowski, Florence....... . ...............  1 oo
Rev. Val, Czyżewski, South Bend............ 2 oo 
Fr. Jakubowski, Watertown............. .......... 2 oo
Fr. Górzyński, Gundrum..... .................  1 co
Ignacy Wojkowski, East Saginaw.............. 3 oo 
Marcin Jaroszewski...... “ .........  2 oo
Jakob Swiontek, Eleria...................    1 oo

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois

Jul.Baiier&Io.
182-184 WABASH AYENUE,

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

Przyzwoitość. “A fe!” — krzyknął 
ktoś — czy nie wstydzisz się, ucierać nos 
palcami?” — “Co chcesz!” — odrzekł 
zapytany — przecież do tego nóg używać 
nie mogę.”

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM8 NEW YORK
KOMPANIA PÓŚIaDATOTR^YMUJE OPRÓCZ SWOI®

NEW YORK^ŚKICH PAROWGOW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne eedulFft^r™^  ̂ *

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWł NA PAbwEkib klŻssy z wszystkich punktów w

Zapewniamy podróżnym wszelko wygodę i opiekę w podróży, dobry .tól i ży™W 
Ł - zdrową na okręcie- z

.Wy uchronić podrólmgo od wytyskmai 
ie podróćneno odstawiamy z dwoica ko c* 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $32.
Przez wodę z* Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago - - ^^8*

Po l»liższe szczegóły należy się zgłosić do:

B. B. B. toe Baer,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AG-ENTOW:

A.SCHERMAN.52 Bradley cer. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
HIPOLIT DANBEN, Ripon,'Wis.

TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlisle st. NewYork, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.

pawłowską cytadelę i prosili o pozwolenie 
odprawienia mszy żałobnej nad grobem 
zmarłego cara. Pozwolenie otrzymali a 
po odprawieniu mszy młodszy mężczyzna 
przyniósł ogromne pudło z wieńcem i 
obadwaj panowie prosili o pozwolenie 
złożenia tego wieńca na grobie cara. Je 
nera! pełniący służbę nie miał nic prze 
ciw temu i prosił tylko o podanie nazwisk 
osób, które ów wieniec przysłały, gdyż 
prawdopodobnie w ich imieniu wieniec 
ten przynieśli. Panowie nieznani oświad 
czyli, iż sami są wielbicielami nieboszczy­
ka cara i nie chcą aby wiedziano ich na­
zwiska. Jenerał podziękował i pożegnał 
się bardzo grzecznie z nieznajomymi pa­
nami. Jakież było jednakże jego zdziwię 
nie, gdyż po bliższem obejrzeniu wieńca 
przekonano się, że u spodu wieńca mie­
ściły się drobnemi literami następujące 
słow’3: “Aleksander III, świeżo zmarły 
(noWopredstawlenny.”) — Aresztowania 
też nie ustają, lecz miuio to nihiliści co­
raz śmielej występują.

W wigilią Bożego Narodzenia przyj­
mował Ojciec św. Leon XIII kardyna 
łów, którzy, stosownie do zwyczaju, przy­
byli z życzeniami świąt wesołych i po 
myślności w nowym roku. W imieniu 
kardynałów przemówił dziekan świętego 
Kolegium. Ojciec św. odpowiedział co 
następuje:

Po uroczystej kanonizacyi nowych 
świętych pańskich nadchodzi nowa we­
soła uroczystość Narodzenia Zbawiciela, 
w której starym obyczajem składasz Nam, 
Księże Kardynale, szczere życzenia w i- 
rnieniu św. kolegium, zwiastując Nam i 
Kościołowi weselszą przyszłość.

Dziękując wdzięcznein sercem święte­
mu Kolegium składamy tak jemu jak i 
Kościołowi te same życzenia i uważamy 
za Nasz obowiązek dziękować w pokorze 
Panu, który słabość Naszę dźwiga, mię- 
szając od czasu do czasu do kielicha go­
ryczy i trosk nieustannych apostolskiego 
urzędu krople pociechy i radości.

Te kłopoty i troski stawają się wsku­
tek trudnego położenia Naszego, będą 
cego coraz nieznośniejszem — z dniem 
każdym cięższemi i coraz większej naba­
wiają Nas obawy. Świętemu Kolegium 
nie pot ebujem tego obszerniej tłóma- 
czyć ani też stawiać na twierdzenie to 
do w 'w. Pamięta ono bardzo dobrze 
ostatu.e tak bardzo smutne wypadki, 
które na obecne położenie Nasze w Rzy­
mie tak przykre rzuciły światło — boć 
przecież tak jak My Sami, jest Kolegium 
św. naocznym świadkiem tego wszystkie­
go, co się tu dzieje przeciw katolickiej 
religii i najwyższemu jej zwierzchnikowi.'

Nawet najnowsza uroczystość kanoni­
zacyjna, która w oczach nieprzyjaciół 
miała, służyć za dowód wolności i swobo­
dy, jakiej Papież i katolicy w Rzymie 
zażywają — dowiodła, iż rzeczy mają się 
wprost przeciwnie. Ze względów bez-

Dnia 19go Stycznia, b.r. przeniosła 
się do wieczności po ciężkiej choro­
bie nasza ukochana córka

Maryanna,
urodzona lOgo Grudnia, 1875 roku. 
Wszystkim krewnym i znajomym 
donoszą o tem w smutku pogrążeni 
rodzice

Andrzej i Teofila Mąka.
Chicago, dnia 20 Stycznia, 1882.

W biurze redakcyjnem Gazety Kato­
lickiej znajdują się listy do następują; 

cych osób, nieznanych z obecnego po­
bytu; ,

1
2
3
4
5
6
7

Maciej Podurgiel, New York, 
cc cc cc

Andrzej Zasada, Detroit 
Rev. Karol Lanz, 
Jan Linowiecki, Chicago.

Ssanownym Przyjaciołom i intere­
sentom donoszę że wyjeżdżam w spra­
wach familijnych z miasta na dwa tygo­
dnie. Piętr Kiołbassa 563 Noble Str.

ZnaleziOUO paczkę z kartunem i je­
dwabiem. Właściciel niech się zgłosi do 
Mrs. Drozdowskiego 23 Lucy Str.

Poszukiwania.

Poszukuję Kazimierza Buszkiewicza w 
jego własnym interesie. Pochodzi z 
Trzemeszna i ma się znajdować w Grand 
Rapids, Mich. Szan. Rodaków upraszam, 
aby mi podali jego dokładny adres.

Apolinary Chojnacki, Lemont, 111.

Poszukuję mojej siostry Rozalii Lasek, 
zamężnej Antoni Kebnec, która przed 
trzy laty była w Chatsworth, Livingston 
Co., III. Kto z rodaków wie o jej obe­
cnym pomieszkaniu lub losie, niech mnie 
zawiadomi o tern. Walenty Lasek.
19v3. Columbus, Platte Co., Nebr.

pieczeństwa i porządku byliśmy zniewole­
ni odbyć tę uroczystość w obrębie Nasze­
go pałacu, ograniczając jej wspaniałość i 
zmniejszającej świetność — a i liczba 
zaproszonych na tę uroczystość Biskupów 
musiała się znacznie ograniczyć — wiel­
kie zaś mnóstwo wiernych tak z Rzymu 
jak i z zagranicy wcale udziału w niej 
wziąć nie mogła.

Atoli nawet te wszystkie ograczenia 
nie były zdolne uchronić godności Na­
szej i czterech chwalebnych wojowników 
wiary od obelg i insultów. Kiedyśmy 
bowiem po najściślejszych badaniach, 
przepisanych przez - prawo kanoniczne,.

Kazimierz Myszka, poszukuje swej ma­
tki Anny i Marka Tarneckiego. Ktoby 
wiedział o ich pobyciu, raczy donieść pod 
adresem: Kazimierz Muzolf.

19v3. Bx. 258. Dulutb, Minn.

r<’Farnia do sprzedani
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest to 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze­
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po­
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MACIEJEWSKI
643 Firsth Ave, —- Milwaukee, Wis.

r^orteplanów ■tyoŁi

DiiKim r® twy mw mmi. 

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Zilustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182--184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

Niezapomnijcie

MOIM NOWO • ZAŁOŻONYM

732 South Halsted St.
pomiędzy 18 i 19 ulicą.

który szczególnie dla wygody moich rodaków założyłem, abyście sobie najlepsze 
sprzęty domowe i za najtańszą cenę kupić mogli.

Zapraszam wszystkich, szczególnie zaś młodzieńców i świeżo przybyłych, aby 
mnie odwiedzili i zapewniam, że każdego zadowolę.

Szczególnie zwracam uwagę na mój wielki skład obrazów świętych
również na moje patentowane, od rządu potwierdzone i przez finansowych urzę­
dników używane mierniki spirytusowe.

rL uszanowaniem

■732 Sowtla. Street. svxt

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁA. NIEMIECKIEtW LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloyda prze­

prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 8200 tonów, kapitan Unduetch: 
Nuernberg, 3200 44 44 Jaeger,
Ohio 2500 44 “ Meyer.
Leipzig 2500 44 “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 ’ 44 44 Hellmers,
Berlin 2500 !S “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach.

Z BALTIMORE DO EHEMEN
Pokład................ ....,........$30,00 w papierach. 

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BBEMEN DO BALTIMOKE

Pokład............ .............. .......$25.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich..... . $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach'.
Z Berlina do Chicago..... . . ..... . $33 35
44 Poznania 44 44   34 80
44 Torunia 44 44      35 35
44 Inowrocławia 44 “ . ...............  35 35

< 44 Mogilna 44 44 .................... 3 5 2 5
44 Nakła 44 44 ..................... 3 4 95
44 Gniezna 44 44     34 10
" Piły 44 44 ................... 3 4 65
44 Chojnic 44 44       35 10
44 Gdańska 44 . ............  . . 35 80
“Kościerzyny 44 44 ............. . 35 50
44 Opola 41 44 ............. . 35 55

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Hohenzollern 21 Grudnia 12 Stycznia o 2- po poł- 
Leipzip.......18 Stycznia 9 Lutego
Nuernberg... 1 Lutego.. 23 “
Srassburg..,. 15 44 9 Marca “ “
Ohio........... 2 2 44 16 44
Weser....... . 1 Marca 23 “

Płac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphi?

Skoro okręt z emigrantami przybywa do 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
Stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy dychają

Szczególną uwagg zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra sig szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher fe Co., fi South Gay st^eeL

Baltimore, MA 
albo

do H. ClatiesenittB & Co., 2 South Clark str 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sąt 
W. SMULSKI, 606 Noble Street. Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BUBKIEWICZ, La Sale, Dl.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwauke?

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKT A

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

LARTY OKRĘTOWI’
il NA WSZYSTKIE PUNKTA U

EUROPY I AMERYKI

8^po najtańszych cenach
I NA NA JLEPSZ YCH PAROWCACH

FRANK LAMIGH, 548 Centre Ave, 
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iź podróżny opł>»<.ie może u mnie cała po­
dróż od miejsca w-;;az.nł aż na miejsce przyszłe- l 
go pomieszkania

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ

KARTA OKRĘTOWĄ
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobg tylko

25

[ tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
। od miejsca wyjazdu » ż na. miejsce, przyszłego po- 
I mieszkania. ’ JI
K ARTA OKRĘTO W A 
czyli podróż przez sama wodę kosztuje u mnie 
za jedną o obę tylko

BILETY7 KOLEJOWE sprzedałę ze wszystkich 
nnnhMurW TT - • A*. 1 J «sprzedaje ze wszystkich punktów W, Ks po7_ I Punktów W . Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 

nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi aż * 1 n°lk*v’ ai ---- i.,x_ c,-
do wszystkie!) punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen no^ 
wyższych. * •

i oziązka i Galicyi sż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po*
wyzszjch. 6

FRANK LAMICH, 548 Centre av.
CHICAGO, ILL

JAN BEDNARZ.
W, Wtli {St, -

Jan Galewski
Anthony M. Conus, 

712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
—-------SPRZED A JE---------  

KARTY OKRĘTOWE 
zw&Mm Agent Gazety Katolickiej. 8y«,

w Crreen Bay, Wis.
Agent Fółnocno-Niemieckiego 
łłovnu 

tsprzedaje 
h-:KARTY okrętowe j, 

waniuieŻ pośredniczy Przy kupowaniu i sprzeda 

gruntów i farm
^po jnkna jtanszej cenie. J


